NA ŻERANIU 


Budowa jednego z wielkich obiektów Planu 6-letniego — 


epromnej fabryki samochodów na Żeraniu — weszła w sta- 


dium końcowe. 


W niektórych halach fabrycznych montuje się 


już urządzenia i maszyny. Fabryka rozpocznie produkcję jesz- 
cze w tym roku. 


Fragment prac przy budowie jednej z hal. 


Roboty wykończeniowe. 


Kim Ir-sen i Pen Teh-huei 


proponują Ridgway'owi 


wznowienie rokowań w Kaesongu. 


Korespondent agencji Nowych 
Chin podaje z Phenianu pełny 
tekst odpowiedzi naczelnego 
dowódcy Koreańskiej Armii Lu- 
dowej Kim Ir-sena i dowódcy 
chińskich ochotników ludowych 
Pen Teh-huei'a naczelnemu do- 
wódcy amerykańskich sił zbroj- 
nych gen. Ridgway'owi. Odpo- 
wiedź ta brzmi: 

Potwierdzamy odbiór pań- 
skiej odpowiedzi z dnia 17 wrze- 
śnia. 

Zarówno w pańskim piśmie 
Jak i w piśmie głównego dele- 
gata waszej strony wiceadmira- 
ła Joy'a do szefa naszej delega- 
cji gen. Nam Ira, datowanym z 
dnia 11 września potwierdza się 
fakt, że samolot sił zbrojnych 
ONZ ostrzelał 10 września stre- 
fe neutralną Kaesongu. Jednak 
że wasza strona wciąż jeszcze 
neguje różne incydenty, które 
wydarzyły się przed 10 wrześ- 
nia, kiedy siły zbrojnie ONZ 
gwałciły porozumienie o neu- 
tralności strefy Kaesonzgu. Jed- 
nakże takie negowanie faktów 
nie może w żaden sposób zmie- 
nić lub anulować wszystkich ze- 

-zmań świadków i dowodów rze- 

czowych, jakimi rozporządzamy 
w sprawie tych incydentów. Na- 
leży więc potraktować z całym 
poczuciem odpowiedzialności 
wszystkie incydenty, na które 
zwracała uwagę nasza strona i 
z powodu których składała pro- 
testy. 

Z uwagi na to, że waszą stro- 
ma wyraziłą ubolewania z po- 
wodu ostatniego wypadku po- 


gwałcenia strefy neutralnej 
Kaesongu przez siły zbrojne 
ONZ i zadeklarowała gotowość 
zajęcia odpowiedniego stanowi- 
ska wobec gwałcenia  porozu- 
mienia © neutralności strefy 
Kaesongu i pragnąc ażeby wspo 
mniane wyżej  nicuregulowane 
incydenty nie przeszkadzały już 
dalszym rokowaniom obu stron 
— proponujemy, aby delegaci 
obu stron wznowili niezwłocznie 
w Kaesongu rokowania o rozejm 
bez dalszego dyskutowania wa- 
runków wznowienia tycz rako- 
wań. 

Co się tyczy kroków jakie na- 


leży podjąć w sprawie wspom- 


nianych wyżej nieuregulowa- 
nych incydentów oraz warun- 
ków i gwarancji ścisłego prze- 
strzegania porozumienia o neu- 
tralności strefy Kaesongu 
proponujemy stworzenie przez 
obie strony na pierwszym po- 
siedzeniu po wznowieniu w Kae 
songu rokowań o rozejm odpo- 
wiedniego mechanizmu dla wy- 
konania tych zadań. Rzecz jas- 
na, że wszystkie porozumienia 
osiągnięte za pośrednictwem te- 
go mechanizmu będą miały moc 
obowiązującą dopiero po za- 
twierdzeniu ich przez delegacje 
obu stron. 4 

Mamy nadzieję, że w razie 
pańskiej zgody rozkaże pan nie- 
zwłocznie oficerom łącznikowym 
waszej strony, by porozumieli 
się z naszymi oficerami łączni- 
kowymi w sprawie terminu 
wznowienia rokowań w Kaeson- 
gu. 


Nowe pogwałcenie 
strefy neutralnej w Kaesongu 


Z Kaesongu donoszą, że 18 
września o godz. 14.30 doszło do 
nowego pogwałcenia neutralno- 
ści strefy Kaesongu przez stro- 
nę amerykańską. Do strefy tej 
wjechało mianowicie samocho- 
dem ciężarowym czterech żoł- 
mierzy wojsk południowo - ko- 
reańskich. Zostali oni nie- 
rwłocznie zatrzymani przez pa- 
trol armii ludowej.  Oficero- 
wie łącznikowi wojsk ludo- 
wych donieśli o wypadku ame- 


rykańskim oficerom łączniko- 
wym. Podczas spotkania między 
oficerami  łącznikowymi obu 
stron stwierdzono, że chodzi w 
dalszym wypadku o pogwałce- 
nie porozumienia w sprawie 
neutralności strefy Kaesongu. 
Amerykańscy oficerowie łączni- 
kowi zapewnili, że przeciwko 
winowajcom wszczęte zostanie 
postępowanie dyscyplinarne, po 
czym czterej wspomniani żoł- 
nierze zostali odstawieni z po- 
wrotem na drugą stronę. 


Koreańska Armia Ludowa 
odpiera zaciekle ataki agresorów 


Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej donosi, że 
oddziały armii ludowej, ściśle 
współdziałając z oddziałami o- 
chotników chińskich, odpierały 
skutecznie na wszystkich fron- 
tach ataki nieprzyjaciela zada- 
jąc mu wielkie straty w ludziach 
i sprzęcie. 

Na froncie centralnym w re- 
jonie Jonczhon i na północ od 
Hwaczhon oddziały armii ludo- 
wej odpierały ataki pierwszej 
dywizji zmotoryzowanej i 24 dy- 
wizji piechoty USA, które w 
ciągu kilku dni podejmowaiy 
zaciekłe próby przerwania linii 
obronnych armii ludowej. Nie- 
przyiaciel pozostawił na polu 
walki wielu zabitych. 


Dziś na str. 4 drukujemy oświadczenie 
ministra Spraw Zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai'a w sprawie 
| scparatystycznego traktatu pokojowego 
z Japonią 


RADE PE 


Na wschodnim froncie oddzia- 
ły armii ludowej operujące na 
północ od Indże w rejonie góry 
Hiannobonsan odparły skutecz- 
nie przeszło 10 zaciekłych ata- 
ków 8 i 11 dywizji wojsk lisyn- 
manowskich które usiłowały 
przerwać linie obronne armii 
ludowej. Nieprzyjaciel poniósł 
duże straty w ludziach. 


Oddziały artylerii przeciwlot- 
niczej armii ludowej wraz ze 
strzelcami - niszczycielami S8- 
molotów zestrzeliły dnia 20 bm. 
12 samolotów nieprzyjacielskich, 
które bombardowały i ostrzeli- 
wały w barbarzyński sposób 


Phenian. Wonsan, Anżak, Sari- 
won į Hwandżu, 


Warszawa, sobota 22 września 1951 r. 


Nr 226 (434) B 


GŁÓWNEGO ZMP 


Cena 15 gr 


Jak donosi „Gazeta Poznań- 
ska“, piękną i głęboko słuszną 
inicjatywę podjęli harcerze z 
gromady Ciążeń w woj. poznań- 
skim. 


Nowy statut Domów Młodego Robotnika zapewni młodzieży 


Istniejąca 
hutach i innych zakładach prze- 
mysłowych sieć Domów Młode- 
go Robotnika zapewnia młodzie- 
ży rozpoczynającej po ukończe- 
niu nauki pracę w przemyśle — 
a wśród niej znacznej liczbie 
synów chłopów pracujących — 
odpowiednie warunki bytu w 
nowym środowisku. Zadaniem 
tych placówek jest zapewnierfe 
młodzieży nie tylko jak najlep- 
szych warunków bytu raaterial- 
nego, ale również umożliwienie 
jej wszechstronnego rozwoju 
kulturalnego. Wyposaża się je 
w tym celu w świetlice, biblio- 
teki i czytelnie oraz w urządze- 
nia sportowe tak, aby mogła być 
kontynuowana praca wychowaw 
cza, oświatowa i kulturalna za- 
początkowana i prowadzona w 
szkołach. 

Nowy statut Domów Młodego 
Robotnika gwarantuje prawo do 
korzystania z tych placówek 
przede wszystkim absolwentom 
Szkół przysposobienia 


Chłopi 


z woj. łódzkiego 
przekraczają plan 
sprzedaży 
tuczników 


donoszą o stałym wzroście sku- 


pływają zwłaszcza z pow. iowic- 
kiego, wieluńskiego i radom- 
szczańskiego. M. in. ponadpla- 
nową ilość tuczników zakupiła 
na ostatnim spędzie gminna 
spółdzielnia w Bielawach pow. 
łowickiego. Również w Koniec- 
polu (pow. Radomsko) chłopi 
sprzedali gminnej spółdzielni 
20 sztuk tuczników ponad plan. 


Na stopniową poprawę skupu 
wpływają w dużym stopniu 
sukcesy władz i komisji spo- 
łecznych w oczyszczaniu rynku 
mięsnego z wszelkiego rodzaju 
spekulantów i kombinatorów. 
M. in. w Bielawach chłopi od- 
dali w ręce władz grasującą tam 
od dłuższego czasu szajkę spe- 
kulantów, którzy masowo sku- 
pywali zwierzęta rzeźne na nie- 
legalny ubój. Byli to bogacze 
wiejscy: A. Sałaciński, i M. Ja- 
nowski ze Strykowa oraz J. Wa 
łowicz i W. Wilczowski z Bra- 
toszewicz. 


Na spędzie żywca w Koenlec- 
polu pow. radomszczańskiego 
małorolna chłopka A. Gabryś 
zdemaskowała S. Grabczyka i 
J. Stańczyka b. rzeźników, któ- 
rzy od dłuższego czasu trudnili 
się nielegalnym skupem świń i 
ubojem. Spekulanci ci zostali 
doprowadzeni przez chłopów na 
posterunek M. O. 


Przed Sądem  Wojewódzkiin 
w Katowicach na sesji wyjaz- 
dowej w Czeladzi stanęła 
szajka notorycznych spekułan- 
tów i nielegalnych handłarzy 
mięsem: Szymon Mokrski, jego 
|syn Radzimierz oraz Mieczy- 
sław Rajczak. > 

Oskarżeni Szymon Mokrskł i 
Rajczak nie brali się do żad- 
nej uczciwej pracy, lecz zawo- 
dowo od wielu lat spekulowali 
trzodą chlewną i tucznikami 
oraz mięsem pochodzącym z 
nielegalnego uboju, sprzedając 
je po cenach dużo wyższych 
od ustalonych. 

Dokonywali oni potajemnego 
uboju w skandalicznych wa- 
runkach, m. in. ćwiartując 
krowy i jałówki w ustępach. 
Nie poddane żadnym oględzinom 


lekarskim mięso pochodzące 
częstokroć ze sztuk chorych, 
członkowie szajki sprzedawali 


po paskarskich cenach, biorąc 
np. 12 zł. za kg wołowiny, pod- 
czas gdy cena obowiązująca 
wynosi 6 zł 60 gr. 

Sąd skazał w trybie doraź- 
nym. osk. Mokrskiego Szymona 
na 5 lat więzienia i 1.000 zł 
grzywny, Mieczysława Rajcza- 
ka na karę 5 lat więzienia, zaś 
Radzimierza  Mokrskiego na 3 
lata wiezienia 1 grzywnę w 
wysokości 1.000 złotych. 

Procesowi przysłuchiwało się 
ponad 2.000 osób. Większość 


kolicznych gmin i gromad, któ- 
ra szczególnie oburzona była wy 
stępna działalnością szajki, _ 


przy kopalniach, | wego, a za 


zawodo- 


Z wielu gmin woj. łódzkiego | 


pu żywca. Meldunki takie na- | 


Sąd doraźny 


karze spekulantów | 


stanowiła ludność wiejska z o- 


Uchwała Prezydium Rządu 


zgodą właściwego 
ministra — także młodym robot- 
nikom przyjętym do pracy i 
szkolonym systemem szkolenia 
wewnątrz-zakładowego oraz ab- 
solwentom zasadniczych szkół 
zawodowych, 

Statut reguluje również obo- 
wiązki i uprawnienia mieszkań- 
ców Domów Młodego Robotni- 
ka. M. in. jego mieszkańcy ko- 
rzystają odpłatnie z kwatery 
1 wyposażenia kwaterunkowego 
oraz ze stołówki, przy czym 
opłaty za wyżywienie uiszcza 
się każdorazowo przy konsum- 
cji posiłku, bądź też z góry 
za 2 lub 4 tygodnie w zależ- 
ności od życzenia młodego 
robotnika. Bezpłatnie korzy- 
stają mieszkańcy Domów ze 
wszelkich urządzeń sportowych 
oraz kulturalno - oświatowych, 
w jakie wyposażone są te pla- 
cówki. Podkreślić należy, że 
opłaty za wyżywienie i usługi, 
jak np. pranie bielizny itp. ogra- 
niczają się w zasadzie do zwro- 


Młodzi agitatorzy 
z Rabkowa, Koncewałdu i Czeskiej Wsi 


pomogli w zbiorowej odstawie zboża 


W całym kraju chłopi w dal- 
szym ciągu odstawiają zboże 
dla państwa. Z wielkim zapa- 
łem pomaga im w tym młodzież, 
która organizuje szybkościowe 
brygady omłotowe i wspólne od- 
stawy. Wielu ZMP-owców pro- 
wadzi szeroką akcję uświada- 
miającą w gromadach, tłuma- 
cząc chłopom doniosłe znaczenie 
planowego skupu zboża, 


Z wesołą piosenkę 
na ustach jechali 
do punktów skupu 


Bydgoszcz — w gminie Rab- 
kowo ZMP-owcy zorganizowali 
dwie wspólne odstawy. W poro- 
zumieniu z chłopami przygoto- 
wali wozy, ubierając je kwiata- 
mi i zielenią, Na wozy wsiadło 
dziesięciu ZMP-owców, którzy 
trzymali wysoko nad głowami 
transparenty z hasłami mówią- 
cymi o wykonaniu planów mie- 
sięcznych i przedterminowej 
odstawie, ; 

Wielu chłopów zasługuje na 
pochwałe za terminowe odsta- 
wy, ale na szczególne wyróżnie- 
nie zasługuje ob. Stanisława 
Witkowska z Gorzuchowa, po- 
siadająca 7 ha ziemi, która plan 
swój wykonała w 193 proc, 


tu kosztów rzeczywistych, po- 
noszonych przez administrację 
Domu Młodego Robotnika. 


Miarą wielkiej wagi, jaką 
przywiązuje Rząd Ludowy do 
zapewnienia właściwych wa- 
runków bytowych i kulturalno - 
oświatowych młodzieży robotni- 
czej jest fakt, że nadzór nad 
Domami Młodego Robotnika po- 
wierzony został w Minister - 
stwach — Departamentom Za- 
trudnienia, w Centralnych Za- 


rządach Przemysłów — ich na-; 


czelnym dyrektorom, (w prze- 
myśle węglowym — dyrektorom 
Zjednoczeń), a w zakładach pra- 
cy — dyrektorom i radom za- 
kładowym. Za całokształt prac 
związanych z prowadzeniem Do 
mu, za pracę polityczno - wy- 
chowawczą i kulturalno - o~ 
światową wśród młodych miesz- 
kańców Domu, odpowiedzialny 
jest jego kierownik. Bezpośred- 
nio czuwa nad życiem kultural- 
no - oświatowym młodzieży 


jak najlepsze warunki bytowe i ku! 
ułatwi dalsze podnoszenie kwalifikacji zawodowych 


Nowym wymownym wyrazem troski Rządu Ludowego o stworzenie dla młodzieży robotniczej jak najlepszych wa- 
|  runków bytu, jest podjęta ostatnio przez Prezydium Rządu specjalna uchwała, nadająca nowy statut Domom Młodego 
| Robotnika. Uchwała daje podstawę do podniesienia na wyższy poziom warunków mieszkalnych, bytowych i kultural- 
nych młodych robotników, regulując zasady prowadzenia Domów Młodego Robotnika — zapewniając im odpowiednią 
opiekę i dobór wysoko kwalifikowanego personelu. 


turalne 


zastępca kierownika. W Do- 
mach liczących ponad 200 miesz 
kańców nowy statut powołuje 
specjalnego instruktora dla 
spraw kulturalno - oświato - 
wych. 

Do Domu Młodego Robotnika 
przyjmowani są absolwenci 
szkół przysposobienia zawodo- 
wego po przedłożeniu orzecze - 
nia lekarskiego o zdolności do 
pracy oraz zobowiązaniu się do 
przepracowania 2 lat w zakła - 
dzie pracy. 

Wprowadzony uchwałą Prezy- 
dium Rządu nowy statut Do- 
mów Młodego Robotnika — za- 
pewniając ich mieszkańcom jak 
najlepsze warunki bytowe i 
kulturalno - oświatowe — u- 
łatwi młodzieży naszych zakła- 
dów pracy dalsze podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych i świa- 
domości obywatelskiej, tworząc 
w ten sposób jak najdogodniej- | 
sze warunki dla awansu społecz- 


piszą harcerze 
z gromady Ciążeń 


| wali 


nego młodych robotników. 


(ntorsnacja wlasna) 


Gdańsk — w pow. Sztum w wa. Najlepsi spisał stę przy 


gromadzie  Koncewałd dzięki 
pomocy młodzieży chłopi zorga- 
nizowali współną odstawę zbo- 
ża, Wszyscy członkowie 
ZMP brali udział w uroczysto- 
ści odstawy. W wesołym nastro- 
ju, z piosenkami i muzyką je- 
chali do punktu. Z daleka sły- 
chać już było, że chłopi z Kon- 
cewałdu jadą ze zbożem, 


Podobnie było w woj. opol- 
skim. W gromadzie Czeska 
Wieś ZMP-owcy Staszek Filar- 
ski i Edek Lipka przy pomocy 
sołtysa zorganizowali zbiorową 
odstawę. Chłopi z tej gromady 
z chęcią przyłączali się do 
wspólnego transportu. Odstawi- 
li wtedy 10 ton zboża, 


w sąsiedniej gromadzie Nowy i 


Świat ZMP-owcy pomagali przy 
młócce. 


Przy pomocy młodzieży chłopi | 


tej gromady wykonali roczny 
plan w 103 proc, 
Brygada młodzieżowa 
wymłóciła 20 ton zboża 
Gdańsk — w gromadzie Su- 


cumin powstała  14-osobowa 
młodzieżowa brygada omłoto- 


koła | 


|| 
l 
| 
i 
j 
i 


tej robocie kol. kol. Bednarczyk ' 
i Burczyk, którzy sami obsłu- 
giwali maszynę. Rezultat pracy 
był taki, że po krótkim czasie 
odwieziono do punktu przed 
terminem 20 ton zboża, 


Łódź — na terenie gromady 
Wiwna pracuje 14-osobowa bry- 
gada. Oprócz pracy przy ma- 


szynie, chłopcy uświadamiają 
swoich rodziców © słuszności 
odstawy, 


Młodzi agitetorzy 
nie próżnują 


Olsztyn — gminy Stawiguda 
i Lamkowo najlepiej wywiązu- 
ją się ze swoich obowiązków w 
planowym skupie zboża, W du- 
żej mierze przyczynili się do 
tego ZMP-owcy  Wronowski i 
Poegzaniacz, którzy gorąco prze- 
konywali i mówili o korzyściach 
planowego skupu, 

W gromadzie Lęgajny miesz- 
ka średniorolny chłop, do któ- 
rego pewnego wieczoru przy- 
szedł ZMP-owiec Franek Kru- 
siński, Po długiej rozmowie — 
gospodarz odstawił nazajutrz 
zamiast 380 kg zboża — 445 kg. 

LEW. 


„Nasza organizacja ZMP-owska i harcerze 
postanowili wzorem młodzieży radzieckiej 
otoczyć stałą i serdeczną opieką rodziny 
naszych dzielnych żołnierzy. Wzywamy 
do tego wszystkich kolegów w kraju“ 


„Drużyny 


Ich drużyna im. Aleksandra 
Matrosowa postanowiła przyjść 


z pomocą rodzinom wojskowych. 


Podjęli się tego wszyscy chłop- 
cy i dziewczęta po przeczytaniu 
książki pisarza radzieckiego 
Arkadcgo Gajdara pt. „Timur i 
jego drużyna”. Mali, ale świa- 
domi bohaterowie tej powieści 
pomagali tym, których bliscy 
znajdowali się w wojsku. Ten 
czyn kolegów radzieckich pod- 
jęli harcerze w Ciążenia. Naz- 
swoją drużynę „Drużyną 
Timurowską' i zaraz przystąpili 
do pracy. Mieszkańcy wsi, A 
zwłaszcza rodziny wojskowych z 
wdzięcznością i podziwem 
serwowali małych chłopców i 
młode dziewczęta. którzy zaczęli 
zbiorowo i planowo pomagać w 
robocie na polu. w porządko- 
waniu zagród, w pracach gospo- 


| darskich. 


Czyn dzieci stał się przedmio- 
tem zainteresowania całej wsi. 
Jakże dumni byli z nich rodzi- 
ce! 

W kilka dni po postanowie- 
niu harcerzy młodzież z ZMP 
przyłączyła sie do akcji „Druży- 
ny Timurowskiej* Już teraz 
ZMP-owcy i harcerze wspólnie 


17.900 ha wynosić 


ob- | 


Timurowskiej* 


| pomagają rodzinom  wojska= 
wych. Wyniki tego czynu są du- 
że i świadczą o szczerej miłości, 
i jaką młodzież i dzieci otaczają 
, Wojsko Polskie. 
| Na jednym z zebrań Marysis 
|Ekert z „Drużyny Timurow- 
| skiej* powiedziała: 
„Za przykładem radzieckich 
|pionierów i komsomolców po- 
|stanawiamy serdeczna i stałą 
| opieką otoczyć rodziny żołnie- 
rzy — chłopów z naszej wsi. 
Przystępując do pracy rzuca- 
my wezwanie całej polskiej 
młodzieży, aby wzorem naszym 
otoczyła opieką rodziny żołnier- 
w 


i skie w każdej gromadzie i 
każdym mieście”, 

To wezwanie będzie podjęte. 
Te słowa doczekają się pełnej 
| realizacji. Koła ZMP-owskie i 
drużyny harcerskie napewna 
|postąpią tak, jak ich koledzy 
lz Ciążenia. 

To wezwanie wyraża prze- 
cież uczucia całej młodzieży I 
wszystkich dzieci. Uczucia n:e- 
kłramane i silne. jakie wiążą 
młode pokolenie naszej ojczy- 
zny z tymi, którzy stoją na 
straży jej niepodległości. 


R.K. 


będzie powierzchnia 


ochronnych pasów leśnych ZSRR 


20 bm. mija 3 lata od. po- 
wzięcia przez Radę Ministrów 
ZSRR i KC WKP(b) uchwały o 
planie założenia ochronnych pa- 
sów leśnych w centralnych i 
południowo - wschodnich obwo- 
dach europejskiej części ZSRR. 

Stalinowski plan przeobraże- 
nia przyrody w ZSRR przewi- 
duje m.in. założenie 8 państwo- 


wych ochronnych pasów leś- 
nych, które zmniejszą spływ 
wód powierzchniowych, zagro- 


dzą drogę suchym wiatrom i 


burzom piaskowym, powodują- 
cym posuchę. 
Ogólna długość państwowych 


jochronnych pasów leśnych wy- 


niesie 5.320 km, a powierzch- 
nia nowozałożonych lasów ==- 
117.900 ha. Plan założenia ©- 
chronnych pasów leśnych prze- 
widuje ponadio założenie 
5.709.000 ha lasów na polach 
kołchozów i sowchozów. 

Historia ludzkości nie znała 
dotąd tak olbrzymiego rozma- 
chu w pracach nad przeobraże- 
niem przyrody. W ciągu ub. 3 
lat od powzięcia historycznej u- 
chwały, dzięki zastosowaniu naj- 
nowocześniejszych ` zdobyczy 
techniki i socjalistycznej orga- 
nizacji pracy, blisko trzecia 
część zaprojektowanych prao 
została już wykonana. 


pa 


w 
> 


POP M ZA 


W Krakowskim Pałacu Sztuki otwarta 


„Sztuki i Rękodzieła Ludęwe 
ctwo kurpiowskie. 


została wystawa 
go". Na zdjęciu wycinanki i tka- 
CAF 


Kto nie chce pokojowego porozumienia Qdrzucając pokojowe propozycje NRD 


między Niemcami 


= ten chce wojny 
Max Reimann odpowiada 


Adenaaerowi i 


W organie 
„Freies Volk“ ukazała się dobit- 
na odpowiedź Maxa Reimanna 
na wtorkowe przemówienie ra- 
diowe Adenauera i Schumache- 
ra, wygłoszone w związku z a- 
pelem Izby Ludowej NRD w 
sprawie narady ogólnoniemiec- 
kiej. 

Kanclerz związkowy i „przy- 
wódca opozycji“ — pisze Max 
Reimann w swym artykule — 
umówili się, że wygłoszą dwie 
odrębne mowy, w których zaj- 
mą jednak wspólne stanowisko 
podyktowane im z Petersbergu 
(siedziba Mac Cioy'a). 

Zdając sobie sprawę z wła- 
ściwych nastrojów narodu Ade- 
nauer stanął przed mikrofonem 
jak oskarżony i usiłował „uspra- 
wiedliwić' tajny układ ukarto- 
wany z wysokimi komisarzami 
w myśl uchwał waszyngioń- 
skich. Naród niemiecki zna do- 
brze treść tego układu: ma on 


zmusić ludność zachodnio . nie- 
miecką do złożenia ofiary 
krwi i życia w imię naj- 


nikczemniejszych interesów za- 
granicznych i krajowych kró- 
łów armat, A pan Adenauer na- 
zywa to „zapewnieniem pokoju“. 
Czyż .je mówi on tym samym 
językiem co Hitler i Goebbels? 

Adenaner przygotował w ta- 
jemnicy nkład waszyngtoń- 
ski, podpisał plan Schumana 
mie sasięgające opinii- Bunde- 


prasowym KPD ,stagu 


Schumacherowi 


oraz zgodził się fiż 
na stworzenie niemieckiego szta 
bu generalnego pod komendą 
Eisenhowera, a teraz w podob- 
ny sposób ośmiela się on zbyć 
lekceważącym gestem propozy- 
cję przeszło 20 milionów Niem- 
ców z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ośmieła się za- 
trzasnąć drzwi przed rokowa- 
niami pokojowymi, a otworzyć 
je przed wojną i przed spusto- 
szeniem naszej ojczyzny. 

Przechodząc do oceny wystą- 
pienia Schumachera Max Rei- 
mann podkreśla znamienny 
fakt, że ten „przywódca op- 
zycji* staje po stronie Adena- 
uera we wszystkich wypadkach, 
kiedy Adenauer potrzebuje naj- 
bardziej pomocy. 

Kto nie chce pokojowego po- 
rozumienia 
— stwierdza autor — ten chce 
wojny. Nie maa trzeciej możli- 


wości. Czuje to również wielu 
członków partii socjal-demo- 
kratycznej. 

Wszyscy ludzie dobrej woli, 


wszyscy prawdziwi Niemcy wy- 
rażają w nadchodzących dniach 
i tygodniach swoje zdanie, aże- 
by Bundestag mógł odpowie- 
dzieć „tak“ na zbawienną ini- 
cjatywę Izby Ludowej, ażeby 
mogły się rozpocząć pokojowe 
rozmowy ogólnoniemieckie, któ- 
re z pewnością będą mogły za- 
pewnić Niemcom pokój i nie- 
zawisłość. 


między Niemcami | 


Adenauer ujawnił swe zdradzieckie oblicze 


| 


Przemówienie premiera Grotewohla 


Z okazji otwarcia nowozbndoewanej huty w Fürstenberg premier Grotewohl wygłosił prze- 
mówienie. w którym podkreślił wielkie osiągnięcia pokojowej odbudowy Niemieckiej Republi- 


ki Demokratycznej. 


Mówca poruszył następnie 
sprawę apelu Izby Ludowej i 
stwierdził, że apel ten odbił się 
niezwykle głębokim echem w 
całych Niemczech. Agenci Mmo- 
nopolistów amerykańskich da- 
remnie usiłują osłabić wrażenie 
apelu, zmierzającego do zjedno- 
czenią Niemiec. Wysuwają oni 
m. in. propozycję ograniczenia 
wyborów do miasta Berlina, 
podczas gdy Izba Ludowa do- 
maga się wolnych wyborów 
powszechnych w całych Niem- 
czech. Propozycja ich ma na ce- 
lu odwrócenie uwagi od istoty 
zagadnienia. Ządamy — powie- 
dział Grotewohl — wyborów 
powszechnych, a nie wyborów 
gminnych w poszczególnych 
miastach. Chodzi bowiem o 
zjednoczenie Niemiec i przyśŚr 
pleszenie zawarcia traktatu po- 
kojowego. 


W swoim czasie — powiedział 
dalej Grotewohl — proponowa- 
liśmy utworzenie ogólno-nie- 
mieckiej Rady Ustawodawczej 
na żasadzie parytetu. Politycy 
z Bonn odrzucili naszą propo- 
zycję, twierdząc, że nie zga- 


dzają się na zasadę parytetu. 


rodzaju rokowaniach nie ma 
jednak zasadniczego znaczenia. 
Jesteśmy gotowi przybyć na na- 
rady w mniejszym składzie, po- 
nieważ wiemy, że reprezentuje- 
my prawdziwe interesy narodu 
niemieckiego. Nasz program 
cieszy się poparciem większości 
narodu niemieckiego. 


Skoro politycy z Bonn — 
stwierdza mówca odrzucili 
naszą propozycię w sprawie Ra- 
dy Ustawodawczej pod pre- 
tekstem, że nie odpowiada im 
zasada parytetu — oświadcza- 
my teraz, że jesteśmy gotowi 
odbyć naradę z naszymi ziom- 
kami z Niemiec Zachodnich na 


| innej bazie, 


Tematem narady ma być 
sprawa wolnych wyborów w 
całych Niemczech w celu utwo- 
rzenia: zjednoczonych, demo- 
kratycznych, pokojowych Nie- 
miec oraz sprawa przyśpiesze- 
nia traktatu pokojowego Z 
Niemcami. Sprawy te są tak ja- 
sne i przekonywujące dla każ- 
dego Niemca, że panowie z 
Bonn, odrzucając propozycje 
powyższe, ujawniają w 
jaskrawości swe  zdradzieckie 


Ilość uczestników przy tego | oblicze 


całej | 


Mówca następnie przedstawił 
politykę wojny i nędzy, jaką 
prowadzi Adenauer. W Niem- 
czech Zachodnich sytuacja go- 
spodarcza coraz bardziej się 
pogarsza. Natomiast w NRD 
|plany gospodarcze są realizowa= 
ne z powodzeniem. Dowodem 
tego jest huta, którą obecnie o- 


twarto, by produkować pługi. 
W Trizonii zaś produkuje się 
działa. 


Mówca podkreślił następnie, 
że patrioci niemieccy dążą i dą- 
żyć będą nieugięcie do skiero- 
wania narodu niemieckiego na 
drogę pokojowego rozwoju 1 
przyjażni między narodami. 
Demaskują oni dywersyjne ce- 
le  antyradzieckiej i antyvpol- 
skiej nagonki oraz odrzucają 
hasła nienawiści między naro- 
dami. Między narodem niemie- 
ckim a narodem polskim — o0- 
świadczył Grotewohl — zacieś- 
niają .się.. stosunki. przyjaźni 
i wzajemnego zaufania. Grani- 
ca na Odrze i Nysie jest grani- 
cą pokoju. NRD- wskazuje ca- 
łemu narodowi niemieckiemu 
politykę pokoju i porozumienia 
lz sąsiadami Niemiec. politykę, 
iktóra otwiera przed Niemcami 
s perspektywę lepszego jutra. 


Omawiamy doświadczenia kól ZMP na wsi 


Jak ZMP-owcy z Klęwni pomagają swojej gromadzie 
w wykonaniu obowiązków dostawy zboża na skup 


Klewnia leży w powiecie bi- 
skupłeckim, woj. olsztyńskie- 
go. Istnieje tu Podstawowa 
SAS: SĘ PZPR, koło ZSL 

ZMP oraz ZSCh, LZS i 
RAE Gospodyń Wiejskich. 
Wieczory — mieszkańcy Klew- 
ni chętnie spędzają w Świet- 
licy, czytając gazety i książ- 
ki z 400-tomowej biblioteki 
gromadzkiej. ® 


Koło ZMP, pracujące pod 
troskliwą opieką organizacji 
partyjnej. jest ruchliwe — 
35 ZMP-owców, w tym 11 
dziewcząt, pomogło w zago- 
spodarowaniu 7 ha  ugorów, 
w naprawię drogi i budowie 
mostu, w remoncie Świetlicy 
i przeprowadzeniu we wsi ta- 
kich ważnych kampanii poli- 
tycznych, jak zebranie podpi- 
sów pod -Apelem Światowej 
Rady Pokoju. wymiana pie- 
niędzy i podpisanie Narodo- 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol- 
ski. 

W czynnej 
wyrosło wielu aktywnych 
1 wyrobionych politycznie 
ZMP-owców, do których m. 
inn. należy zaliczyć Józefa 
Piegałę, Kazimierza Grzelaka 
i Kopraniuka. 

Kiedy przed gromadą stanę- 
ło odpowiedzialne zadanie 
wywiązania się wobec państwa 
z planowej sprzedaży zboża, 
odbyło się w Klewni zebranie 
partyjne, na którym byli obec- 
ni trzej ZMP-owcy, członko- 
wie Partii. Wkrótce po zebra- 
niu partyjnym odbyło się ze- 
branie całej gromady, na któ- 
rym partyjni postawili zada- 
nie — Klewnia musi wywiązać 
się z dostawy zboża w wyzna- 
czonym terminie! 


Gromada wykonała to zada- 
nie. Na kilka dni przed wy- 
znaczonym terminem punkt 
skupu stwierdził, że 4.500 kg 
zboża, które chłopi z Klewni 
mieli sprzedać państwu w 
sierpniu, zostały  odstawione. 
Wieś zaczęła się przygotowy- 


pracy koła 


wać do wykonywania planu 
na wrzesień. 
w sierpniu koło ZMP w 


Klewni w niczym nie pomogło 
swojej gromadzie w wykona- 


niu ważnego obowiązku wo- 
bec państwa. Co prawda 
ZMP-owcy byli obecni na ze- 
braniu gromadzkim i wraz z 
rodzicami pracowali przy 
omłóceniu | odwiezieniu zboża 
na skup. ale tego nie można 
uważać za zorganizowaną po- 
moc, a takiej pomocy oczeki- 
wała od koła organizacja par- 
tyjna. 


Trzeba jednak przyznać, że 
pomyślne wykonanie sierpnio- 
wego planu sprzedaży zboża 
państwu nie pogrążyło koła w 
dalszej bezczynności, lecz 
przeciwnie. bardzosżywo po- 
ruszyło ZMP-owców. 


Zarząd koła ZMP, przy po- 
mocy 3 aktywistów uważnie 
przestudiował instrukcję Za- 
rządu Głównego ZMP o udzia- 
le organizacji ZMP -owskiej 
w akcji planowego skupu zbo- 
ża i na jej podsiawie opraco- 
wał plan działania, którv zo- 
stał omówiony i zatwierdzony 
na zebraniu koła. 


Pierwszym krokiem ZMP- 
owców na drodze do udziału 
w akcji skupu zboża było rze- 
telne zapoznanie się z nowymi 
zasadami skupu, aby umieć 
rzeczowo przedstawić je ro- 
dzicom i sąsiadom, Nowe za- 
sady skupu zostały szczegóło- 
wo omówione i przedyskuto- 
wane na oddzielnym zebraniu 
koła ZMP. Chłopcy i dziewczę- 
ta odpowiedzieli sobie na tym 
zebraniu na wszystkie pytania. 
jakie mogli im zadać ludzie 
we wsi. 


ZMP-owcy zajeli się również 
sprawami gospodarczymi. 


Młodzież zdawała sobie ja- 
sno sprawę, że gromada wy- 
kona pomyślnie plan sprzeda- 
ży zboża państwu, jeśli otrzy- 
ma odpowiednią pomoc w 
omłotach oraz jeśli ludzie 
przekonają się, że za pienią- 
dze otrzymane ze sprzedaży 
zboża, będą mogli dobrze za- 
opatrzyć się w potrzebne to- 
wary przemysłowe. Zabezpie- 
czeniem tych dwóch warun- 
ków zajął sie specjalny 
ZMP-owski posterunek kon- 
trolny, w skład którego weszli 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


RÓŻE BRATERSTWA 


Byl; tacy, którzy nie chcieli 
się zgodzić z popularną pio- 
senką festiwalową i twierdzi- 
h, że róże nie kwitną w sier- 
pniu. Nie znam się na hodo- 
wii kwiatów į nie wiem, w 
jakich warunkach kwitną ró- 
że. Ale jeżeli potrzebne jest 
im ciepło ludzkiej tkliwości, 
czyste, wiosenne powietrze 
przyjaźni, jasne promienie ro- 
zumu, ureędzajny czarnoziem 
młodego entuzjazmu — to w 
sierpniu tego roku w Berli- 
nie na pewno codziennie za- 
kwitały najwspanialsze róże. 
Purpurowe róże braterstwa 
ludów. 


— Jak ogromna, jak boga- 
ta jest złemia! — myślałem 
często podczas owych berliń- 
skich dni. — Jak różnorod- 
nym językiem potrafi prze- 
mawiać jej piekno, piekno, 
które wielki poeta polski na- 
zwał kształtem miłości. Każ- 
dy z narodów świata przy- 
wiózł tu miłość swojej ojczy- 
zny — | oddał ją słowem, 
dźwiękiem, barwą, tańcem 
Ale miłość nie dzielili Miłość 
jednoczy, 


Patriotyzm 4 Internacjona- 
lizm! Podczas Festiwalu co 
dzień od nowa uczyliśmy się 
sensu wielkie) idei. co dzień 
trwalej + głębiej wrastała ona 
w nasze serca. Kiedy francu- 
ska dziewczyna obejmowała 
jednorękiego żołmierza Viet- 
namskiej Armii Ludowej, 
kiedy ściskali sobie dłonie A- 
merykanin i Koreańczyk. kie- 
dy młodzi Niemcy obrzucali 


kwiatami delegację Komso- 
mołu, kiedy warszawska mu- 
rarka uczyła nowych metod 
pracy budowniczych berliń- 
skiej szkoły, kiedy na Ale- 
xanderplatz tańczyli pod 
dźwięki czeskiej melodli An- 
glik z  Murzynem afrykań- 
skim — to byla bogatsza 1 
prawdziwsza od teoretycznych 
sformułowań praktyka inter- 
nacjonalizmu. 


Egzotyka? Oczywiście, że 
dia ubranej w barwny strój 
ludowv rumuńskiej wieśnia- 
czki niecodzienny był z po- 
czątku widak Araba w zawo- 
ju i burnusie. I odwrotnie zre 
sztą. Ale te zewnętrzne wra- 
żenia szybko odpadały, ginę- 
ły Po niewielu dniach każdy 
wiedział, że nieważny jest, 
nie może nas dzielić strój, 
kolor skóry, język — ważne 
jest to, co łączy i brata, na- 
sze wspólne umiłowanie jpo- 
koju i wolności, wspólne umi- 
łowanie pracowitego, mądre- 
go życia na ziemi. 


Nie było narodu, któryby 
wvłączono z tej wspólnoty. 
Cóż, że Ameryką rządzi ©- 
krucieństwo | podłość! Nie 
lud wydał te podłość na 
świat! Sztandar amerykański 
nie jest sztandarem Truma- 
nów į Ridgway'ów — | sztan- 
daru tego nie zabrakło na 
żadnej manifestacji. 


I jeszcze jedno było szcze- 
gólnie radosne w berlińskim 
internacjonaliźrnie. Przecież 
właśnie to miasto kilkanaście 


W pogodne wieczory na Aleksanderplatz odbywały się rado- 
sne długotrwale zabawy. 


"cy może 


Stanisław Zgondek* 


Instruktor Zarządu Głównego ZMP 
najlepsi  ZMP-owcy: Józef 
Piegał, Kazimierz  Wawola 


oraz Kazimierz i Jan Grzeła- 
kowie. 


Posterunek kontrolny od- 
wiedził dyrektora POM-u w 
Resztu i zapytał, jakiej pomo- 
POM. udzielić w 
omłotach chłopom z Klewni. 
Dyrektor POM-u, po zapozna- 
niu się z całą sytuacją. orzekł. 
że młocarnia POM-u, która 
obecnie młóci zboże chłopom 
Klewni. pozostanie tam nadal 
oraz. że od 1 września wieś 
otrzyma do pomocy jeszcze 2 
takie młocarnie. 


Z kolei posterunek dopilno- 
wał ułożenia słusznej kolejno- 
ści korzystania z maszyn 
POM-u. Ustalono, że przede 
wszystkim omłóci się zboże 
zebrane przez młodzież z by- 
łych odłogów oraz zboże tych 
chłopów. którzy z braku sto- 
dół muszą przetrzymywać zbo- 
że w stertach, narażając je na 
duże straty ZMP-owcy pomo- 
gli sołtysowi również w spisy- 
waniu umów z chłopami na 
korzystanie z maszyny. 


Następnie posterunek kon- 
trolny zaszedł na punkt sku- 
pu, aby sprawdzić czy wszy- 
stko jest tu w porządku. 


Na podstawie zaświadczenia 
z Zarządu Gminnego ZMP po- 
sterunek został od razu wpu- 
szczony do punktu skupu, 
gdzie stwierdził wzorowy po- 
rządek. Magazyn był czysty. 
zaopatrzony w szufle | worki, 
wagi i windę. Członkowie po- 
sterunku wyszli stąd z zado- 
woleniem, jednak postanowili 
wpaść tu jeszcze po południu. 
podczas dostaw, aby zobaczyć. 
czy chiopi są sprawnie i na- 
leżycie obsługiwani. 


Wracając z magazynu zbo- 
łowego, posterunek kontrol- 
ny zajrzał jeszcze: do Gmin- 
nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“, aby sprawdzić za- 
opatrzenie sklepów w towary. 
Okazało się, że towary są na 


ogół dostarczane w odpowied- 
niej Ilości, z wyjątkiem lemie- 
szy, których PZGS nie przy- 
syła mimo zamówień gminy. 


Posterunek kontrolny z 
miejsca zabrał się do usunie- 
cia braku. Zaalarmowano 
PZGS. który zobowiązał się 
lemiesze dostarczyć w ciągu 
czterech dni. 5 


Przy okazji 
szedł na jaw 


lemieszy wy- 
brak kuźni w 
Klewni. Skutki braku kuźni 
były fatalne —g Kazimierz 
Błaszczak nie miał czym od- 
wieżć zboża na skup. gdyż ma 
popsute koła u wozu. przewod- 
niczący koła ZMP Kazimierz 
Wawda. sam usiłuje kuć konia 
i klepać lemiesze ZMP-owcy 
tak długo i gorąco przedsta- 
wiali w prezydium GRN ko- 
nieczność uruchomienia kużni 
w Klewni. że obiecano szybko 
załatwić sprawę. 


Wśród wielkiego ożywienia 
odbyło się zebranie koła ZMP. 
na którvm chłopcy i dziew- 
częta omówili swój  dotvch- 
czasowv udżiał w wykonaniu 
gromadzkiego planu skupu 
zboża i dalsze zadania. Prze- 
czytano jeszcze raz apel Za- 
rządu Głównego ZMP, zwra- 
cając szczególną uwagę na 
słowa: „wszyscy ZMP-owcy — 
właściciele gospodarstw winni 
pierwsi sprzedać zboże pań- 
stwu". 


W Klewni włelu ZMP-ow- 
ców jest już samodzielnymi 
gospodarzami 1 natychmiast 
zgłosiło chęć szybkiej odsta- 
wy zboża. Zgłosili się — Kazi- 
mierz Grzelak, Piotr  Piegat, 
Józef Górecki, Kazimierz 
Wawda, Kazimierz Symerel I 
Waleria Jurgielewiczowa. 


Pozostała młodzież posta- 
nowiła wpływać na rodziców, 
aby szybko wywiązywali się 
ze swoich zobowiązań w pla- 
nowym skupie zboża. 


W Klewni nastał okres go- 
rączkowych przygotowań do 
wspólnego odwiezienia zboża. 
Młodzi agitatorzy niezmordo- 
wanie prowadzili rozmowy z 
rodzicami i sąsiadami. Przed 
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Oto kroczą polscy harcerze : Republiki Pionierów im. Erne- 
sta Thälmanna. 


lat temu było kolebką i sto- 
licą najpotworniejszego szo- 
winizmu, rasizmu, zwierzęcej 
nienawiści, to tego miasta 
bruk deptały w marszu kolu- 
mny wyszkolonych w swym 
fachu morderców, śpiewają- 
cych ochrypłymi gardłami 
hymn zbrodni — „Horst Wes- 


sel-Lied' to stąd wyfrunęły 
stada drapieżnych czarnych 
kruków hitlerowskich, aby 


siać śmierć | zniszczenie, to 
tu jeszcze przed sześciu laty, 
po klęsce faszyzmu, przera- 
żało cudzoziemca wrażenie 
jakiejś czarnej, beznadziejnej 
otchłani. Manifestacja bra- 
terstwa narodów w nowym, 
odrodzonym, niepodobnym do 
dawnego Berlinie jest wyjąt- 
kowo krzepiąca i napawająca 
otuchą. 


Na drugi dzień po otwarciu 
lotu odwiedziliśmy Repu- 
blikę Pionierów im. Ernesta 
Thalmanna. Zajmuje ona roz- 
legły obszar — las, baseny, 
stadiony, osiedla namtotowe— 
na jednym z zielonych ber- 
lińskich przedmieść. Wuhl- 
heide. Nasze gazety sporo pi- 
saly o Republice Pionierów, 
nie będę więc wracał do opi- 
su tych wspaniałości, jakie 
dał dzieciom swegc narodu i 
gościom — dzieciom innych 
narodów Rząd NRD. Ale to. 
co tam widziałem, znowu 
zmusiło mnie do pewnych 
przemyśleń. 


Cóż potrzebne jest dzie- 
clom? . Potrzebne im jest 
słońce, potrzebna jest radość. 
potrzebna wolność od leku, 
niepokoju, przedwczesnej g9- 
ryczy Nie o bezmyślna jed- 
nak beztroskę chodzi Rzecz 
w tym aby wiedzy o złych si- 
łach ezvhają-ych jieszcze na 
ich szczęśliwe dzieciństwo to- 
warzyszvła ufność w dobre 
siłv, które odepchną  zbrod- 
niarzy. 'Łzecz w tym. aby dzi- 
slejsza adość bvła z gatun- 
ku tvch uczuć. które nie usy- 
chają w miare dojrzewania 
człowieka, ale rosną | krzep- 
ną, by, stopione z dorosłą od- 


powiedzialnością za czyny, 
poprowadzić przez życie szla- 
kiem prostym i niezawodnym. 
Rzecz w tym, aby była to ra- 
dość przyszłych budowniczych 
wolnego, sprawiedliwego świa 
ta. Wydaje mi sie, że tak wła- 


śnie pojmują sens swojej 
pracy twórcy Pionierskiej 
Republiki im. Ernesta Thal- 
manna. 


W ten sierpniowy dzień 
słońce nad basenem było ła- 
godne. przychylne ludziom. 
Za basenem promienie roz- 
praszały się jakby sołoszone 
hałaśliwym nawoływaniem 
małych Francuzów z organi- 


zacji „Vaillants“ į pośpiesz- 
nie umykały w strone zielo- 
nych zagajników, aby tam 


oblenić gałęzie sosen szeroki- 


mi złotym; pasmami. Z beb- 
nami przemaszerowały  trzv 
oddziały pionierskie: Niem- 


cy, Chińczycy ji Węgrzy. Nie- 


daieko wyjścia grupy zmie- 
szały się, utworzyły koło i 
rozpoczęły żywą. przerywaną 
wybucham: Śmiechu zabawe. 
Było to coś w rodzaju komi- 
cznego tańca z wybieraniem 
z kręgu coraz nowych par- 
tnerów. Rej wodzili Chińczy- 
cy. Ileż gracji, wdzięku. lek- 


kości w ruchach chińskich 
dzieci! Ileż  filuternośc w 
żywej twarzy małego  Chiń- 


czyka, ceremonialnie kłania- 
jącego się Inianowłosei Nie- 
meczce! Ale oto biegną i na- 
si, polscy harcerze. aby przy- 
łączyć się do zabawy  „Po- 
traficie się porozumieć?“ — 
wołam do  dziesięcioletniego 
urwisa o brazowvch. podra- 


panych kolanach „Jeszcze 
jak“ — odnowiada. nie za- 
trzymujaąc się. Na widok pol- 
skich kolegów Chińczycy. 
Niemcv i Węgrzy zgodnie 
klaszczą. 


Czy wątpie w to. że potra- 
fią sie porozumieć? * 


w Republice Pionierów 


«jeszcze szybciej i piękniej niż 


gdzie indziej, zakwitają pur- 
purowe róże braterstwa. 
tc, d. n.) 


świetlicą wywieszono oszklo- 
ną tablicę, na której codzien- 
nie notowano procent wyko- 
nania planu skupu przez gro- 
madę, ponieważ pojedyńczy 
gospodarze odstawiali zboże, 
nie czekając na wspólną od- 
stawę. Wewnątrz świetlicy wi- 
si gazetka Ścienna, w której 
na honorowych 
umieszczone są artykuly o 
chłopach, wyróżniajacych się 
w dostawie zboża ZMP-owcy 
przygotowują transparenty na 
wspólną odstawę. 


W toku ożywionej pracy, w 
której bierze udział prawie 
cała młodzież Klewni, wiele 
nowych chłopców i dziewcząt 
zgłasza chęć wstąpienia w 
szeregi ZMP  Zzgłosiii się już 
— Genowefa Ferko. Anna Pa- 
luch. Katarzyna Paluch i Ka- 
tarzyna Pikała. 


W ten sposób sprawdzą się 
stara prawda. że gdzie ZMP- 
owcy rzetelnie pracują, tam 
zawsze skupia się wakół nich 
masa młodzieży i rosną szybko 
szeregi organizacji. 


miejscach _ 


Z PRASY: Amerykański projekt zawarcia odrębnego traktata „pokojowego” 


mi Zach. jest jawnym przygotowaniem nowej agresji. 


a Niemes- 


Wylazło szydło z worka 


aterstwo broni i idei 


Gen Świerczewski 


W = trasie wielkiego pacho- 

Gu w dniu zakończenia 
berlińskiego Zlotu, staneło w 
tłumie przy chońniku 4 ra- 
dzieckich oficerów i żołnierzy. 
Przechodziła wiedy wg al- 
fabetycznej kolejności, delega- 
cja Szwajcarii, Natychmiast 
oderwała się grupa chlopców I 
dziewcząt z odznaką białego 
krzyża na cezerworym tle i 
| podbiegła do nich. aby ich ob- 
jjać, pocałować, wręczyć kwia- 
ty lub po prostu uśmiechnąć 
się i aścisnąć im dłonie. I od 
tei chwili nie było już delega- 
cji, która bv na widok tych 4 
ludzi nie okazywała najszczer- 
szej radości, od której nie pad 
biepłoby kilka czy kilkanaście 
oesńh, aby móc, przez chwilę 
chociaż, zamienić kiika słów z 
żolnierzami radzieckimi. Każ- 
dego wzruszał ten obraz: bie- 
gli do nich z zaufaniem, z ra- 
dością delegaci Wenezueli | 
Murzyni z Zach. Afryki, Ame- 
rykanie, Triesteńczycy i Niem- 
CY... 

„Armia Czerwona wychowa- 
na w duchu internocjonalizmu 
— mówi STALIN — ma nie- 
zliczoną ilość przyjaciół 1 so- 
juszników we wszystkich cze- 
ściach Śwłata — od Szangha- 
ju do Wew Yorku, od Londynu 
do Kalkuty“. 

Z tą właśnie armią — wy- 
zwolicielką narodów, z Armią 
Radziecką łączy nasze Ludo- 
we Wojsko Polskie krwią pod- 
pisane braterstwo broni i idei. 

W styczniu 1945 r., na przed- 
mieściu Legionowa pod War- 
JIE, stanowisko ogniowe ra- 
dzieckiej baterii ciężkiej ar- 
tylerii było przybrane złożo- 
nymi z sosnowych szyszek ha- 
słami: „Za rodinu, za Stalina!“ 
„Za wolną | demokratyczną 
Polskę!*. Młody oficer ognio- 
wy podawał komendę: 
swobodnuju Polszu, agoń!". 

„Bojowa przyjaźń między 
radzieckim | polskim wojskiem 
— rosła i krzepła w ogniu walk 
przeciw hitlerowskim najeźdź- 
com. Żołnierze Armli Ra- 
dzieckiej z wielką miłością I 
głehokim szacunkiem odnosili 
się do żołnierzy Armii Pol- 
skiej“ — powiedział Marszałek 
Żukow podczas akademii w 
Warszawie w przedzień świe- 
ta wyzwolenia — 22 lipca. 

„„.Patrioci polscy, — wspo- 
mina gen. lejtnant gwardii A: 
Suchomłiin. który był do- 
wódcą armii, w skład której 
wchodziła I Dywizja im Ko- 


ściuszki w czasie bitwy pod 
Lenino — nie szczędząc sił 
dniem | nocą pracowali nad 


opanowaniem radzieckiej nau- 
ki wojennej, z ogromnym za- 
pałem uczyli sle na bojowych 
doświadczeniach oddziałów ra- 
fzieckich. uczyli się stalinow- 
skiej sztuki swyciężania. > 
..Z radością przyjmowaliśmy 
do swych szeregów doskonale 
wyszkolone oddziały polskich 
przyjaciół, pragnących jak 
najprędzej wziać udział w 
| walce z nienawistnym wro- 
|giem. Polscy żołnierze | ofice- 
rowie walczyli pod Lenino jak 


omawia z oficerami 
sforsowanta Nysy. 


„Za * 


radzieckimi plan 
Foto WAF 


lwy.. Wspólny napór radziec- 
kich i polskich żołnierzy u- 
możiiwił wówczas wyzwolenie 
spod jarzma wroga wielu kilo- 
metrów ziemi radzieckiej”. 


Pomoc Związku Radzieckie- 
go. pomoc Armii Radzieckiej 
umcżliwiła powstanie naszego 
odrodzonego, Ludowego Woj- 
ska Poiskiego, przekształcenie 
go w silną, nowoczesną armię 
nowego typu, umożliwiła Po- 
lakom wzięcie udziału w bo- 
jach o wyzwolenie swojej oj- 
czyzny, Nasze wojsko otrzyma- 
ło od Armii Radzieckiej broń 
— doskonałą i nowoczesną, 2 
wielkiej sile ognia, otrzymało 
wyekwipowanie, wyżywienie i 
sprzęt bojowy, Nasze wojsko 
otrzymało instruktorów, do- 
wódców, którzy uczyli żołnie- 
rzy i młodą robotniczo - chłop- 


ską kadrę oficerską praw sta- 


linowskiej nauki wojennej, 
stalinowskiej sztuki zwycięża- 
nia, 

A 


m. Wspominam z wdzięczno- 
fcią oficerów radzieckich — 
pisze we wspomnieniach ppłk. 
S. Szulczyński —  ..wspo- 
minam ich pomoc, przyjażń 1 
radę serdeczną, 

„.Oficerowie radzieccy byll 
dla nas  wszysikich wzorem 
męstwa, odwagi i bezgranicz- 
nego bohaterstwa, Oni te uczy- 
li nas umiejętnego prowadze- 
nia żołnierzy do walki, oni da- 
wali nam wzór sncjalistyczne- 
go patriotyzmu, bezgranicznej 
miłości i wierności dla swej 
socjalistycznej ojczyzny, dla 
sprawy Lenina — Stalina, 

Walcząc w szeregach pol- 
skich dywizji o wyzwolenie 
narodów Związku Radzieckie- 
go, Polski i całego Świata, od- 
dali swe życie pod Lenino ofi- 
cerowie radzieccy: major La- 
chowicz i porucznik Wiszniew- 
ski. Nigdy nie zapomnę puł- 
kı wnika Kiniewicza, nieustra- 
szonego dowódcy, który wraz 
z żołnierzami znajdował się 
zawsze w pierwszej linii, Bo- 
haterskie czyny oficerów ra- 
dzieckich porywały swym 
przykładem i uczyły bohater- 
stwa polskich żołnierzy, 


„Oficerowie radzieccy uczy- 
ll nas i uczą, że kochać swoją 
ojczyznę —- to znaczy kochać I 
swój lud, i masy pracujące ca- 
łego świəta, Oficerowie ra- 
dzieccy uczyli nas i uczą, że 
kochać swój lud, te znaczy nie- 
nawidzieć jego wregów, nie- 
nawidzieć faszystów i imperia- 
listów, 


Wszystko to nauczyło nas ce- 
nić wysoko nankę i wiedzę 
czerpaną od radzieckich ofi- 
cerów — naszych braci i to- 
warzyszy, Ta nauka i wiedza 
pomoże nam zawsze przezwy- 
ciężać trudności, łamać prze- 
Szkody na naszej drodze do 
doskonałości bojowej”. 


Tak więc ludzie Armii Ra- 
dzieckiej — armii wyzwolo- 
nych robotników i chłopów, 
armii braterstwa narodów, ar- 
mil — obrońcy wolności, nie 
tylko zaopatrzyli Wojsko Pol- 


skie w broń 1 sprzęt, nie tylko 
pomogli żołnierzom i oficerom 
WP nauczyć się walczyć i zwy- 
ciężać. Wpływ ideologiczny lu- 
dzi radzieckich w mundurach 
— był jedną z podstaw rosną- 
cej siły i zdolności bojowej 
naszego Odrodzonego Wojska 
Polskiego, jedną z podstaw no- 
wego charakteru i oblicza ide- 
ologicznego naszej armii w 
jej walce o wyzwolenie Pol- 
ski, o władzę ludową, o obro- 
nę tej władzy i wielkięgo so- 
cjalistycznego budownictwa. 


W świadomości tego niero- 
zerwalnego braterstwa broni 
i idei z Armią Radziecką, w 
duchu umiłowania ludowej oj- 
czyżny, w duchu  proletariac- 
kiego internacjonalizmu wy- 
chowywali żołnierzy Wojska 
Polskiego komuniści polscy — 
organizatorzy 1 Armii WP w 
Zwiazku Radzieckim i organi- 


zatorzy partyzanckiej Armii 
Ludowej w kraju. 
Armia Radziecka, wyzwala- 


jąc wraz z Wojskiem Polskim 
nasz kraj, stworzyła warunki, 
które pozwoliły ludziom pracy 
ująć losy narodu w swoje rę- 
ce: „Masy pracujące, klasa 
robotnicza, jej organizacje — 
mówił Prezydent RIERUT — 
miały w Armii Radzieckiej so- 
jusznika klasowego, sojusznika 


który wyzwolił naród spod 
Jarana niewoli hitlerowskiej, 
sojusznika, który przez samą 


swą obecność obezwładniał o- 
bóz reakcji i uczynił ga nie- 
zdalnym do rozprawy z rewo- 
lucyjnym ruchem, sojusznika 
gwarantującego, że mocarstwa 
imperialistyczne nie zadecydn- 
ją o losach naszego kraju 
wbrew interesom ludu". 


Dziś Odrodzone Wojsko Pol- 
skie — wojsko wyzwolonych 
robotników i chłopów polskich, 
obrońca pokoju i niezależności 
swojej ojczyzny — jest u boku 
Armii Radzieckiej ważną czę- 
ścią tarczy obronnej wielkiego 
obozu pokoju i postępu, tarczy 
jaką stanowi Armia Radziec- 
ka i armie krajów demokracji 
ludowej, Wojsko Polskie, 
zwiększając dziś — znowu 
dzięki pomocy Armii Radziec- 
kiej — swoją siłę bojową, pod- 
wyższając poziom  wyszkole- 


OO DŻ BDO OAK WD OD O BDO 


nia bojowego i politycznego, u- 
macniając robotniczo - chłop- 
ski skład kadry oficerskiej, 
jest dziś przepojone głębokim 
ludowym  patriotyzmem, zde- 
cydowaną wolą obrony pokoju 
i wolności przed  zaborczym 
imperializmem, strzeżenia 
wielkiej pracy całego narodu 
— socjalistycznego budownic- 
twa. 


Jednym ze źródeł jego siły 
jest niezłomne braterstwo bro- 
ni i idei z Armią Radziecką. 
Na niczym spełzły nacjonali- 
styczne próby spychalszczyzny 
osłabienia tej więzi Zbyt moc- 
ne jest w sercach żołnierzy i 
oficerów WP. braterstwo, łą- 
czące ich z towarzyszami bro- 
ni, z towar zyszami walki w ob 
ronie "pokoju i wolności 


Imperializm usiłuje przygo 
tować nową wojnę przeciw Zw. 
Radzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej, Aby ułatwić 
sobie to zadanie usiluje wszel- 
kimi siłami podkopać brater- 
stwo i przyjazną współpracę 
narodów Zw. Radzieckiego i 
narodu połskiego Armii Ra- 
dzieckiej i Wojska Polskiego. 
Nakłada to na nas tym większy 
obowiązek zdecydowanej wal- 
ki o ugruntowanie naszej przy- 
jaźni, walki przeciw tym, któ- 
rzy usiłują ją naruszyć. Ta- 
kie jest jedno z podstawowych 
zadań, stojących przed naszym 
Ludowym Wojskiem w walce 
o pokój j socjalistyczne jutro. 


Zadanie to nasze Wojsko wy- 
kona, Gwarantem tego jest 
wielki patriotyzm żołnierza 
polskiego, połączony nierozer- 
walnie z proletariackim inter- 
nacjonalizmem, z umiłowaniem 
Zw. Radzieckiego i Wielkiego 
StaHna. Gwarantem tego są 
dowódcy Wojska Polskiego — 
synowie robotników i chłopów, 
Gwarantem tego jest praca or- 
ganizacji partyjnej i aparatu 
politycznego, pomoc jaką oka- 
zuje w wychowaniu żołnierzy 


organizacja ZMP-owska, Gwa- | 


rantem tego jest wreszcie to, 
iż na czele naszej armii stol 
uczeń Stalinowskiej szkoły do- 
wódców, zwycięzca spod Sta- 
lingradu, syn robotniczej War- 
szawv — Marszałek Rokos- 
sowskł. 


STEFAN SKROBISZEWSKI 
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Echa Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój w Ber- 
linie rozbrzmiewają coraz 
głośniej. Miodzież ze 105 
krajów wróciła lub jest 
w drodze do swoich do- 
mów. Osiągnięcia Zlotu — 
wielkiej manifestacji mło- 
dego pokolenia całego świa- 
ta przeciw wojnie — nie 
dają spokoju itnperialtistom. 
Wiemy dobrze, że jeszcze w 
czasie przygotowań do Zlo- 
tu — imperialiści ze wszy- 
satkich sił starali sie zmniej- 
szyć jego znaczenie. 

Jak żałosne są metody 
imperialistów zmierzające 
do odciągnięcia młodzieży 
od zagadnień Zlotu podaje 
„Litieraturnaja Gazieta“ o- 
pierając się na faktach o- 
publikowanych w amery- \ 
kańskim tygodniku reak- 
cyjnym „Life“, 

W numerze z dnia 18 
czerwca 1951 r. podany jest 
ram dokładny opis rozry- 
wek młodych Amerykanów 
podczas „festiwalu“ stu- 
dentów koloradzkiego uni- 
wersytetu. 

Nawet „Life“ musłał przy- 
znać, że uniwersytet i letni 
obóz studentów niczym nie 
przypominały " zakładu, 
gdzie młodzi ludzie pobie- 
rają wyższą naukę. Świę- 
to młodzieży było bardziej 
podobne do szału wariatów 
niż zabawy normalnych 
chłopców 1 dziewcząt. 
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„Zręczm sportsmeni" ĉwi- 
cząc się w celności rzutu 
obrzucali kawałkami suro- 
wego ciasta dziewczęta, ob- 
mazywali koleżanki błotem 
od głowy do nóg, a potem 
„myli wrzucajac je do je- 
ziora. W innych wypadkach 
„gry kończyły się łobuzer- 
skimi walkami chłopców t 
dziewcząt nurzających się 
w błocie. 


zaba- 
Rozcią- 
gnąwszy się na ziemi, 


-= 
pet- ` 
zały do celu popychając 
przed sobą, nosem cebulę. 


Czasem studentki 
tviały się osobno. 


Inne urządzały konkursy 
obzarstwa. „kto zje więcej 
pudingu“. 


W programie „uroczysto- 
sci” były również „walki“, 
do których używano ropy 
naftowej i oliwy, „bitwy na 
łodziach" na pokrytym rzę- 
są stawie itp"  Spędziw- 
szy na takiej zahawie 50 
godzin, prawie bez snu — 
pisze „Life“ — studenci za- 
czynalt kurować swoje siń- 
Ce, 


Można z całą pewnością 
stwierdzić, że takie uroczy- 
stosci nie pomogą podżega- 
czom wojennym rozbić 
zwartych szyków młodzie- 
ży walczącej o pokój o 
swoją przyszłość. 


oprac. L T. 


Tam, gdzie dziś stoi osie 
s lal temu pracował 


Na Jednej z ulle 


daje mi się z daleka, że znam ich twarze. 


tanie. Chwila namysłu — przecież to było pięć lat temu... 


„wrzesień 1946 roku. Wiatr 
idzie przez Podkarpacie i za- 
glusza cecha wystrzałów, któ- 
rymi faszyści mordują skryto- 
bójczo działaczy partyjnych i 
młodzieżowych. Ale nie odstra- 
szysz już chłopa od ziemi. ro- 
botnika od fabryki Nie odstra- 
szysz już mlodego chłopaka od 
książki, od nauki, od kultury. 


Na małym rynku w małrm 
miasteczku Korczyna zebrała | 
się gromadka tych, którzy wy- 
ruszają w przyszłość To pierw- | 
si, jeszcze nieliczni członkowie 
Związku Walki Młodych. Sy-; 
nowie robotników. chłopów. 
bezrolnych z Podkarpacia. 

9 września 1846 ruku po raz 
pierwszy opuszczaliśmy rodz.n- 
ne Podkarpacie Po raz pierwszy 
także jechaliśmy pociągiem — 
ale za to wesoło. z piosenką na 
ustach. Chłopcy od Krosna, 
Jasła, Przybyłówki i Wujaszów- 
ki. 

Warszawa.. gruzy i gruzy... 
Ale to miasto jednak żyje. bo 
patriotyzm ludu warszawskiego 
okazał się silniejszy niż hitle- 


Jak pracuje 
koło ZMP 
w Somiance 


Kol. JAN PIOTROWSKI z 
PUŁTUSKA plsze nam a pracy 


koła ZMP w spółdzielni pro- 
dukcrjinej SOMIANKA, pow. 
PUŁTUSK. 


„Nieraz brało ono już udzinł 
w różnych akcjach. Członkowie 


koła w Somiance jeździli po 
wsiach indywidualnych, wyja- 


śniając sprawy spisu ludności, 
pożyczki czy planowego skupu 
zhoża. Zaczynali od uświada- 
miania własnej rodziny i sesia- 
da. a potem uświadamiali in- 
nych. 

W terenie utworzyli brygady | 
omłotowe. któruch zadaniem. | 
jest pomóc biednym chłopom) 
i wdowom przy 
gromadzie Somianki stworzyli 
„punkty kontrolne“, które maja! 
za zadanie dopilnownć, aby] 
akcia siewna w tym roku prze- 
bieqała jeszcze 


w latach poprzednich — tj. do- klas szkoty powszechnej. 
pilnować orki płytkiej i alebo- wstaje u nas szkoła popołud- 


kiej, dobrego stanu maszyn, 
czystości zboża itp. 

Cbok osiaanieć są tł błedy. 
Jednym z nich jest to, że kole- 
dzy z Somłonki nie potrafili 
dotad  ucktywnić wszystkich 
ZMP-owców. W kole jest 30 
osób a pracuje tylko 10. 

Zarzad koła nie dba o świetli- 
ce. Udel:oromata ja ekipo woj- 
skowych ZMP-owców — ^ dziś | 
ściany sa zakurzane, dekoracje 
zdarte. redio stoi nieczynna. 
gduż akumulator wułedowoał się | 


i nie ma go kto naładować ro | 


świetlicy nikt nie przychodzi w, 
wolnym czasie". 

Bywa czarami tak, że z koła 
ZMP pracuje kliku. a dobra 
sława spada na całe koło. Ci 
koledry, którzy biorą wszystko 
na siebie, nie próbując wciąg- 
nać do roboty innych — często 
nie zdają sobie sprawy, że Wy- 
rządzają mimowolną krzywdę 
swoim kolegom, kiórym po- 
zwalają nie nie robić, nie roz- 
wijać się w pracy. Trzeba we- 
zwać „organizacyjnych bume- 
łaniów* na posiedzenie zarządu 
koła, wytłumaczyć niewłaści- 
weść ich postępowania, kryty- 
kować ich ostro na zebraniach. 
nawet w rozmowach prywat- 
nych — a nie pracować zamiast 
nich 

Praca koła w Som!'ance jest 
tał.że przykładem, jak to nieraz 
przy dobrej pracy produkcyj- 
nej „Jeży“ świetlica. A przecież 
po żniwach przyjdzie okres, kie- 
dy będzie więcej czasu. aby 
wspólnie pośpiewać, poczytać 
i podys*utować, a wiedy świet- 
lica bedzie potrzebna. 

ZARZĄD POWIATOWY ZMP 
W PUŁTUSKU musi pomóc 
kolegom w SŚemiance w prawi- 
dłowym rezplanowanńu pracy 
oraz w rozpoczęciu roboty 
świetlicowej. 


2 wrześnla 1851 r. (SOBOTA) 


Program I — na [all 1322 m. 


Wiadomości: 505 8.30 7.55 12,04 16.00 


non 23 mm 
AJO Aud., dla wst 5.9 Koncert RAS 
Pirśni masone i atest rozrywkowa 


RS Aud dla kl VI VII 9.30 Aud, 
dla kl X 9.45 Informacje 050 Muzyka 
taneczna 10.15 Muzyka radziecka 10.55 
„Fołowanie na lisa“ — fragm. pów. 
Mury Paye pt. „Słońce nad kopalnią" 


Hap „Muzyka aktualności” 11,45 
„Glos maią kobiety 17.30 Aud dia 
wsi 12.453 Na awojska nute 1730 And. 


dla dzieci 16.20 Muzyka rozrywkowa I 
tanecrna 17.15 „Z krajn | ze świata” 
17.45. „Laborator? "m medycyny doświad: 


czalnej”” posad 17.50 „Pornemawiaj- 
my 18.00 Kantpozytat Tvgodnia 1 
Fr Haendel 183% Feiieton 18.45 Nap 
ciekaws'e audicie przyszłego tuirod 
nia 1000 Z naszveh pleśni IA Kon 
cert pnd dvr. 1 Gerta 20,30 NGN 
taneczna =pod dur  Caime-a 2115 
hegiem Wiału I Odry 22 00 AA 
fortepienowv ~ Rachmaninow 22.25 
Muzyką tansczna. 

Program Il — na tal 367 m. 

Wiadomości: 505 5.00 700 7.35 17.00 
RA TA NI 

615 Muzyka t nieśni masawe |f 
Avl dla kl al 18233 amd dla KI 
MI - IV 1415 Pisźni radzieckie 14.0 
„Rok walki I zwycięstw” rep 145 
Melgdie operetknwe 133" Auf din Arie 
e IM Utwory na fi! 5 łartenian 1820 
Dziennik warszawski 135 Wiazauku 
seren=d IAP „Gramy w gahat 1707 
Bepariaż [115 Koncert rożruwkńwy 
pod dyr J liersta I9 .Jelnnek 
syn“ - nade pow SI Wvgodzkiese 
181% Koncert nad dyr Rachanie 199° 
Murska Wdowa dvr M Obet 19.23 
„Pad jarzmem — fragm pów I Wa 
enwa [045 Muzika 20.30 „Przy <obo- 
cie po robocie 914% Kanceri fortepia 
nawy 2200 „Muzyka 1 aktulanséet™ 
220900 Mucyka taneczna 


q Czechosłowacji. 


| Janka Krasickiego. 


| zawalone gruzem ulice Warsza- 


omłotach. WĄ 


sprawniej, niż |to tacy, którzy mają po 4—5 


rowskie bomby i zdrada reakcji. 
Bo rząd ludowy obrał swą sto- 
hee właśnie tu wśród gruzów. 
My właśnie 
przyjechaliśmy 
ją kudować 


— My do I Batalionu OQdbu- 
dowy Warszawy ZWM imienia 


Towarzysz Górnicki w Zarzą- 
dzie Głównym ZWM spojrzał 
na nas. 

— No, dobrze, ale powiedzcie 
mi. kto to był Janek Krasicki? 

Z trudem. bo z trudem. ale 
jakoś wsnólnymi siłami odtwo- 
rzvyłiśmy życiorys Janka. 

Śpiewamy „Zdobywczym kro- 
kiem idziemy w. słoneczny 
świat” jadąc ciężarówką przez 


wy Wjeżdźamy w pustynię ru- 
in Gdzieniegdzie sterczą. jak 
sieroce wierzby, osmolone reszt- 
ki kominów, 

Ciężarówka zatrzymuje 
Jesteśmy na Muranowie. 

W parku, obok wielxiego zni- 
szczoncgo Stadionu Polonii (ta= 
kiego stadionu jeszcze nie wi- 
dzieliśmy) — stoi kilka namio- 


się. 


tów. Tu będziemy mieszkać. 
Dostajemy mundury, bieliznę 
pościelową 1 przydział miejsc 


do spania. 

Tak rozpoczęliśmy pracę w I 
Batalionie Odbudowy Warszawy 
im. Janka Krasickiego — nowy 
etap w naszym życiu. 


Młodości potrzebna jest 
wiadza 


Pierwszy wymarsz do pracy. 
Zgrzytają łopaty, stukają kilo- 
fy i młotki. Rosną metry sze- 
ścienne oczyszczonej cegły. Od- 
krywamy oblicze Warszawy 
spod blizn i okaleczeń. Trudno 
sobie wyobrazić, że tu powsta- 
nie kiedyś miasto piękniejsze. 
szczęśliwsze niż było, Teraz po 
| owej pustyni ceglanej gwiżdźże 
wiatr, ale my wierzymy, że 
wkrótce wyrosną tu jasne bloki 
dła łudzi pracy. 

Jest październik. Nie wystar- 
cza już walka z gruzami i zwie- 
dzanie Warszawy. Naszej mło- 
dości potrzebna jest wiedza. A 
przecież większość wśród nas — 


Po- 
niowa. 


Wieczorami, kiedy słychać 
szelest opadłych liści i czas pły- 


Batalii 


| machem 


nie powoli — odbywają się 
zebrania ZWM. Teraz już każdy 
z nas wie dobrze kim był Ja- 
nek Krasicki. Ba! wszyscy 
wiemy i o Hance Sawickiej i o 
zamachu na „Cafe Club" i o 
walce Armii Ludowej, której 
fragmenty zresztą znamy ze 
swoich stron. Niejeden z chło- 
paków w czasie opowiadań tow. 
Janiny Balcerzak ma łzy w o- 
czach, niejeden ściska pięści. 
W dyskusji mówimy, że w no- 
wej stolicy muszą mieszkać ro- 
botnicy, a nie ci co zaludniali 
dawniej Marszałkowską. 

Na drugi dzień po takich opo- 
wiadaniach i dyskusjach moc- 
niej bijemy kilofem w zmar- 
zniętą już ziemię, szerszym za- 
odrzucamy  łopatami 
sterty gruzu Zbliża się zima. 
Zimno w namiotach pod jed- 
nym kacem. Zimno przy pra- 
cy w drelichowych mundurach. 
Coraz wyższy poziom nauki w 
szkole. 


Ale to nas tylko umacnia... 


Pośród moich kolegów z Kor- 
czyny znalazło się kilku takich, 
co zapomnieli o życiu Janka 
Krasickiego. Załamali się i opu- 
ścili Batalion. Na ich miejsce 
przyjechali inni z Między- 
chodu, Rzeszowa, Lublina. 
nas coraz więcej w całym kra- 


ju — jest nas coraz więcej w 
Batalionie. 

W cienłych warszawskich ka- 
wiarenkach, zbudowanych na 


łapu-capu pośród gruzów szep- 
cą o nowej wojnie ci, co prze- 


le M 


n im. Janka Krasickiego 


Gdańska widzę, jak młodzi robotnicy odbudowują zniszczony dom. Wy- 
Już chce podnieść rękę i zawalać na powi- 


Jest | 


grali Polszę. Na mrozie i wirt- | 


trze, szczękając zębami i śpie- 
wająe na przemian, buduja War- 
szawę ci, którzy Polske tworvą. 


Święta. Jedziemy do domu! 
Matka nie poznaje mnie. Po- 
dobno urosłem i zmężniałem 
6-letni braciszek wypiera się 
znajomości ze mną — także nie 
poznał. 

Niektórych razi  wkręcony 


mocno w klapę znaczek ZWM-u. | 


Mietek Sowoski, 
wego policjanta z czasów oku- 


syn granato- | 


pacji stoi na czele tych, co mnie. 


wyszydzają. 
Ale to człowieka tylko umac- 
nia. 
Styczeń 1947 r. 


jnie pod 


ranów 


Partia poleca nam poważne 
zadanie w akcji wyborczej. Kil- 
ka nieprzespanych nocy. I zno- 
wu spotykamy się — przy gru- 
zach, na szkolnei ławie. 


Gruzów już jest o wiele mniej 
niż we wrześniu. A my jesteśmy 
mądrzejsi. 


Jak grom spadła na nas wieść 
o śmierci Janka Stachowiaka. 
Ale cios reakcji. choć dosięgnął 
Jego piersi, chybił w swych za- 
mierzeniach. O jacvż oni naiw- 
ni, jesli sądzą, że ktoś z nas sę 
zlęknie! Trzeba dziaśać, jeszcze 
wiecej działać — budować do- 
my, uświadamiać ludzi. 


120 chłopaków w białych ko- 
szulach i czerwonych krawa- 
tach idzie ulicami stalicy. śpie- 
wając: „my nowe życie niesie- 
my i nowy ład“. Niechętnie od- 
wracają się od nas Ci, co zwa- 
ione ściany, osmalone kominy 
i krew tysięcy ludzi chcieliby 
przehandlować na  brzęczacą 
monetę, Uśmiechają się do nas 
ci. co zamieszkali w ruinach. 
aby dać świadectwo prawdzie, 
że Warszawa żyje. 


Powstaje brygada 


Na jednym x zebrań koła 
ZWM dowiadujemy się, że Ba- 
talion nasz zostaje włączony do 
Ochotniczej Brygady Odbudowy 
Warszawy. 

Jest nas tysiac. Odgruzowu- 


jemy teren placu Bohaterów 
Getta. 


Batalionu — 
Za- 


Teraz my — z 
jesteśmy już „stare wygl. 


poznajemy nowych kolegów z 
Warszawą. tłumacząc im, dla- 
czego pracują i jaka jest ich 


przyszłość. 

Koniec lipca i koniec turnu- 
su! Ale już nie wrócimy da 
siebie! Otworzyła się przed na- 


mi brama w szosy piekny 
świat. Jedęiemy do różnych 
szkół. Wraz z kilku kolegami 


z Jasła | Rzeszowa jadę do El- 
Łłąga uczyć się dalej. S<ierował 
mnie tam Zarząd Glowny Zwią- 
zku Waiki Miodych. 


Mieszkanie w namiotach. spa- 
jednym kocem. mycie 


Wracam do: 


pod kranem... Mroźne wiatry w 


Batalionu. I znów zbieramy się ruinach.. A przecież widzieliś- 
w świetlicy. Tym razem jest my co dnia w MRZETĄCUH nową 
tu drugi sekretarz Komitetu | Warszawe — trasę W-Z. osie- 


Dzielnicowego PPR. 

12 stycznia 1947 r. 37 z nasi 
wstępuje do Partii, Tej chwili 
żaden nie zapomni. 


Osiedle  Muranowskie, 


Prace przy 


elewacji nowozbudowa- 


nych bleków. 


| L 


AŻ a 


2 
F 
j 


dle Muranów, fabrykę na Że- 


| raniu!... 


| 


Kiedy dziś. w piatą rocznicę 
powstania Batalionu rozejrzę się 
dokoła wspominając te czasy — 
widzę jak bardzo zmieniło się 
nasze życie, jak zmienił się 
nasz cały kraj. 

Jak piękna powstaje War- 
szawa! Ale į ludzie wyrośli od 
tego czasu. 

Na Politechnice jest trzech z 
Batalionu: Rożek, Walicki, We- 
grzyniak. Dwóch jest oficera- 
mi: Krawczyk i Kaczor. Gnie- 
wek, Piekas i Świrad kończą 
Liceum Techniczne w Elblągu. 
Andrvychowski i Pięta pracują 
w aparacie ZMP. 


Koledzy z Z*IP I 
osiedie Kolega 
Skórzyński. Mąkosa, Włodar- 
czyk! Kiedy wracacie po faj- 
rancie przez skwer koło osie- 
dla — pamiętajcie, że tu pięć 
lat temu rozpoczynał pracę I 


budujacy 
Muranów! 


Patalion Odbudowy War- 
szawy ZWM im. Janka Kra- 
sickiego. 


TADEUSZ KULIGA 
—M 
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| Pani Czochraj już mniej 
| więcej od roku obdarza 
mnie sympatią. Zaczeło się 
od dnia, kiedy Komisja 
Specjalna z niejakim zdzi- 
wieniem stwierdziiwszy, iż 
| w mydlarni pani Csochsaj 
można zaoprtrzyć się w o- 
ruginalny bimber prosto z 


Legionowa —  przyłożyło 
nu drzwiach wymienionej 
I mydlarni ładną, czerwoną 


pieczątkę. 

— I eo teroz zrobić panie 
i Wu? — zapytała tonąc we 
łzach. 

— Niech sie pani wody 
napije — poradziłem. 

— Pan jest porządny czło 
wiek, panie Wu — podkre- 
lata od tego dnia z nacis- 
kiem przy kilku okazjach 
Okazji tuch dostarczały 
zresztą próby dowiedzenia 
mi. że czego jak czeno, ale 
nulonowegco grzebienia po- 
trzeba mi najbardziej i 
— pani Czochraj -- może 
mi taki 
kiej cenie sprzedać 
j ~ No i CO pitie Wu — 


bieda. 
j — Nihy czemu? 

= o e aA — Ant 
szunki, ant martadeli, ani 
podgorlanki.. 

— No — powiadam — nie 
jest jeszcze tak ile Kupić 
można, chociaż rzeczywiście 


truńniej niż przed tym Ale 
to przecież minie. 

— Pan jest porzadny człc 
wiek. ale rozwnu nie ma 
za grosz... Jak może minać 
kiedy na dworu „anie 12 
wagonów dzień w dzień 
„wyładorane mięsem pt 
sam czub _nię wiadome 
gdzie jada. Fańskie życie 
predzej minie 

O-o-o — myślę sobie — 


po sverjalnie nis- - 


coś tu nie w porządku. Po 


co tule mięsa ładować do 
wagonów? Nie po to prze- 
cież, żeby wywieźć na eks- 
port — bo na eksport prze- 
cież już od dłuższego czasu. 
mięsa się nie wywozi. Po 
cO MACA 

Raptem myśl jak błyska- 
wica przeminęła mi przez 
głowę. Mam znajomeno ko- 
lejarza — Felusia. kióru po- 
trafi od ręki zjeść dwa kot- 
lety schabowe, jeden Tum- 
sztyk i średnią gotonkę. po- 
pić piwem i w piętnaście 
minut później zepropono- 
wać cichym głosem: „mi- 
że buśmy poszli gdzieś na 
obiad?" 

Jeśli muśle sobie 
Feluś, który jest tylko zwy- 
kłym torowym potrafi tyle 
zjeść na raz — to ile trze- 
ba takiemu konduktorowi 2 
cziesiecioletnim igl aa 
Albo kontralerowi. nie mó- 
wiąr już o kierowniku ru- 
chu? 

W meei wyobraćni zery- 
sowat się obraz dziesiątków 
i seiek Felusiót: stojacych 
w wagonach. udentujących 


nogami — żeby wiecej wla- 
sło — cetnary kiełbus, szy- 
nek boczków. żeberek na 


zimno i qorqeo.. 
Po dwadzieścia cztery 
godriny jedza pomuś- 
latem z goryczą — ta 50: 
bie takie zapasy na podróż 
robią. 
Czekaj, 
rad: te 
Poszedłem na dworze 
szukać dwunastu waronów 
Nie tak łatwo Przelazłem 
przez trzy składy wupeł- 
nione maszynami 2 napi- 
sem „pilne — Noma Huta" 
od jednego pociągu biale- 


Feluś — szynka: 


go od pyłu mącznego wy- | 
prosił mnie, przy pomocy j 
kilku ze śląska wymawia- 
nych choler — konduktor, 

w końcu stracttem orientu- 

cję wśród pociagów z węg- 
lem. 

Próbowałem zapytać jed- » 
nego kolejarza o te dwana- 
ście wagonów. Nie zrozu- 
miał mnie widocznie — bo 
wskazującym palcem nakrę 
cil na czole kilka kółek i 
pewiedział, że na Tworki 
jedzie sie nie stad tylko z 
Nawogrodzkiej. Nie zawiódł | 
mnie tylko mój nos. Wciagq- 
nolem powietrze — ..jest! 
Wyraźny zapach kie.hasy. 
Jeszcze głębszy wdech. 
mortadela.. jeszcze aleb- 
szy.. baleron, ani chybi... 

W sekunde byłem przy 
poctagu. Spod brudnej bie- 
Uny z olbrzymich koszów 
młody SOK-ista wyciągał 
pe kolei zwoje wędlin 
poezem widocznie zmieczo- 
ny ustapił miejsca starsze- 
mu człowiekowi z opaską 
na ręku Wśród trzech ka- 
bhie! stojących obok. które 
na wyścigi przysiegaly. =e 
wedlin> wiożły dla swoich 
nieletnich dzieci, którym 
lekarz zaleci? kielbasioną 
diete, ze zdziwieniem ro:- 
pornełem mysoki dyszkan! 4 
pani Czochraj. 

Gdy  nieprzekonany wi- 
docznie milicja odbrowa- 
dał trzy panie do komi- 
sariatu, ludzie machali pię- 
ściami Ja zaś — chustecz: 
ka. Specjalnie dla pani 
Czochraj — znajomej. 

P. S Do Felusia wysta- 
łem specjalny list z prze- 
prosinami za podejrzenie. 

(WIS) 
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WYCIECZKA Do 
WPŁACA MY Po 152 
Wwy DZIALE | 


Istoria krótka o tym, jak Wydział 


Grójce zorganizował wycieczkę 


CZYTELNICY PISZĄSĆ 


Socjalny Fabryki 
do Zakopanego. 


WYCIECZ KA DO 


ZAKOT ANEG O 
ODWOŁANA 
Ro "ROŻNY 


op BIE RAMY PO ZĘ» 


Ww l? 9 
Ę PAVE fet 
d 


„Grupa Techniczna" w Baniesze, pow. 
(Na podst. koresp. S. Ignaszaka) 


| Icb rodzice 


|. mogą 
być dumni... 


4 kompania 64 brygady PO 
SP w  Częsiechowie została 
odznaczona propolicem  przo- 
downików pracy i nauki. 


„Wykonujemy przeciętnie 400 


procent normy — pisze kol. 
KAZIMIERZ KUCZEK z 4-ej 
kompani: 6%-tej brygady — 


i przyrzekamy, że procent wy- 
rabianej przez nas normu nie 
bedzie obniżał się. lecz twzra- 
stał. Mamy wielu przodouni- 
ków pracu. Czołowymi wśród 
nich sr koledzy: Franciszek Ko- 
tus, wykonujacu 450 ‘procent 
normy i Kecsimierz Tragar: wy- 
konujrcy 350 procent normy. 
Obaj koledzu są synami mnło- 
|roinych chłopów z gminy Pilzno 
paw. Debice. woj. rzeszawskie". 
|  Przodujących brygad jest 
wiecej. Sztandar  przechodnł 
| wojewódzkiej komendy PO SP 
w,Krakowie otrzymała również 
54 brygada pracująca w Nowej 
Hucie. 


1 „Nie oddamy sztandaru p”ze- 


chedrieco — pisze kol Tedeusz 
Markun z 54-ej brygady — 
- bedzie on naleał do nes. na 


zawsze. bo bedsiemy prasować 
coraz lepiej. Wukonamy z khona- 
irem swoje postanowienie. bo 
wszyscy lak chcemy. bo mamy 
| coraz wiecej przodowników pra- 
cy. Póidziemy wszuscu za przy- 
kładem naszuch przodowników: 


jiczne, obrazujace 


Da 
Antolce. pow. Miechów, 
skierowani 
uczyciele kol. 
i Warchalanka, 

Nauczyciele 
bardzo trudnych 


rozwój i do-' 


Wrocław ZMP we Wrocłarrin. 


Jeszcze w sprawach trudności mieszkaniowych 


młodych nauczycieli 


szkoły podstawowej w | 
zostali i 
dwaj młodzi 


kol. Chmielewski szkoły. 


warunsach. 


Kol. Warchalanka dochodzi do mało. 
szkoly przeszło 3 kilometry, aj 
kol. Chmielewski za mieszkanie | 


musi 
swojej pensji. 
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pó cki i 


POLSKA — SZWECJA 6:10 


W stvczniu 1974 r. nastąpił drugi 
start Piłata w reprezentacji polskiej, 
a pierwszy zagranicą. Wyjechaliśmy 


howiem na mecz ze Szwecją do Sztok- 
holmu. Spotkanie to przegraliśmy 6:10. 


Najciekawszymi momentami meczu 
były dwie walki. W lekkiej zadebiuto- 
wal warszawianin Bąkowski. Był to 
bardzo dobry technik o dość silnym 
ciosie. Co jednak najważniejsze. Bą- 
kowski zawsze myślał w ringu. War- 
szawianin spotkał się ze świetnym 
Szwedem Linquistem. 


Przyznam się, że mało liczyłem na 
zwycięstwo Bąkowskiego, a tymczasem 
już w pierwszej rundzie widzę jak pra- 
wy sierp oszałamia Szweda. W dru- 
gim starciu przewaga Bakowskiego jest 
coraz większa. Już, już zdawało się, że 
Polak rowali Szweda na deski. W nie- 
bezpiecznych jedrak momentach sę- 
dzia ringowy z nierrozunuałych powo- 
dów przerywał walkę, ratując Linqui- 
sta. Przewaga Bakowskiego była tak 
wielka, że wreszcie prezes Związku 
Szwedzkiego Scederstrom nakazał 
przerwać walkę. Bąkowski wygrał 
przez techniczny nokaut. 


Drugie spotkanie, które utkwiło mi 
w pamięci, to walka Piłata z Andersso- 
nem. Szwedzi jak dotąd szczyciłi się 
swvmi zawodnikami w wadze ciężkiej. 
Były to zawsze ich murowane punkty. 
Tym razem reprezentował Szwecię 
bardzo silny marynarz Andersson. Je- 
go prawe proste były sławne w Szwe- 
cji. Nic więc dziwnego, że i tym ra- 
zem Szwedzi liczyli się z sukcesem 
swego pupila. 


Już po pierwszym gongu zaczyna się 
wymiana ciosów. „Szwed chce jak naj- 
szybciej zakończyć walkę. atakuje, ale 
nasz Góral trzyma się dzielnie i za kaž- 
dy cios odpowiada ciosem. Przez dwie 
rundy walka jest wyrównana. 


Przed trzecią runda tłumaczę FPiłato- 
wi, aby teraz zaryzykował. 


— Przejdź do defensywy i czekaj ca 
on będzie robił. Jak nordzie na cie- 
bie — to kontruj z całej siły. 


Tak się też stało, Andersson postawił 
wszystko na Jedną kartę, rzucił się 
chaotycznie na Pitala, a ten nadział go 
jak gdybv na rożen Szwed aż się ca- 


tv wstrząscął. nie stracił jednak ani- 
muszu I! znów ruszył na Piłata A nasz 
Goral znów go skontrował Od tej 
chwili A „dersson skapitulował, straci 
sily i załamał się psychicznie Pilat 
wwvgrał zdecydowanie swą pierwszą 


wake na zagranicznym ringu. 
RA 


Nie pojechałem na mistrzostwa Eu- 
ropy w 1934 r do Budanesztu. Pomię- 
dzy mną, a PZB zaistniał znów zatarg 


Nie przeszkadzało to jednak | 
płacie około 65 procent przedstawicielowi tego 
lsiębiorstwa na specjalnym po-.w Miechowie. 


Z4l5 


A kierownik BPP, ob. Dzieża | siedzeniu PRN mówić, że z re- 
inspektor nadzoru ob. Sere- 
na- dvński przyrzekii kierownikowi 
że mieszkania dla na- 

|aezyciel zostaną 
ci mieszkają w, wane do 1 września br. Przed- 
siębiorstwo terminu nie dotrzy- 


moentami 
cieli i z budową 


wyremontn- 


wszystko jest mw 
przed- | 


Antezak 


na tle finansowym. Mistrzostwa były 
jednak tak ważnym wydarzeniem dla 
pięściarstwa polskiego, że nie mege po- 
minąć tego tematu. mimo, że zna:n go 
tylko z opowiadań i prasy. 


I tym razem nasze marzenia spełzły 
na niczym. Nie zdobyliśmy upragnio- 
nego tytułu mistrza Europy. Musielis- 
my się zadowolić dwoma wicemistrzo- 
stwami, zdobytymi przez Majchrzyckie- 
go i Antczaka. 

W pierwszym dniu turnieju walczyło 
dwu naszych zawodników Rotholc i Pi- 
łat. Obaj zwyciężyli, Rothoc pokona! 
Fstończyka Frejtmutha, ale wygrana 
Piłata wisiała na włosku. Nasz Góral 
spotkał sie z Węgrem Gyurfy, dużo 
lżejszym od niego i nie mógł sobie z 
nim dać radv. W pierwszych rundach 
Piłat wprawdzie prowadził na punkty, 
ale w trzeciej otrzymał ciężki cios, któ- 
ry omal go nie znokautował, 


w ćwierćfinałach 
Węgier Harangi mieznacznie wvśrał z 
Sipińnskim w wedze lekkiej, w koguciej 
Rogalski pokonał Norwega Larsena. W 


(w drugim dniu) 


półciężkiej Antczak zwyciężył Węzra 
Szabo i wreszcie w piórkowej przeko- 
nywujące zwycięstwo odniósł Forlański. 
tóry pod koniec spotkania rzucił Ru- 
muna Jordanescu na matę 

Największy sukces odniósł Majchrzyc- 
ki. którv zupelnie pewnie wrpunkto- 
wał bardzo dobrego Niemca Bluma. 


FRZYKRA NIESPODZIANKA 


Na zakończenie wieczoru przykrą nie- 
spodziankę sprawił Piłat, który snot- 
kał sie z Częchosłowakiem Konpeckiem 
— tym samym, którego znokautowsł w 
czasie meczu Polsza — Czechosłowacja 
Tym razem Koneck zrewanżował się 

Trzeciego dnia turnieju. w półfina- 
łach Rotholc uległ Anglikowi ` Palme- 


rowi. który później stał sie sławny ja- 
ko zawodowiec Rogalski walczy! ze 
Szwedem <ederbersiem i po wyvrów- 


nanym spotkaniu sędziowie orzekli, żę 
przegrał Forlański uległ Węgrowi Fry- 
gresowi, a Majchrzycki zakwalifikował 
się do finału po zwycięstwie nad Wło- 


mieszkań dla nauczy- 
szkół 
wszystko w porządku”. 
STANISŁAW KRZYWDA pliz 
A wfólkA ,alizacji plenów 


Sądzimy. że tu jednak 
„porządku” i 
czekamy na wyjaśnienie z BPP czego Polski Ludowej. 


PO SP w Nowej Hucie z 
jemnością 


zawiadamia Was, 
Wasz syn Werner Śli-ki należy 


N . . . : d r je . ja A w. ać 
O młodzieżowe oblicze Placu Młodzieżowego ko. Jana Srwobodsiana, który 
3 l E wyukonuie 460 procent normy, 
A e : F kal. Eruka Gaski. wyrabiejcceqo 
we W rocław ru 390 procent normu i kol. Walie- 
„Jednym z centralnych pun-|robek miasta. Był to czyn ER Czyż mało jest wśród mło-, m WE — 350 procent 
f ; r 3 ; SBE ; oTmy. 
|któw miasta Wroclawia jest dziety Wroclawia. „| dzieży wrocławskiej zdolnych Y 
Flac Młodzieżowy. Odbywają A jak plac wygląda obecnie” Rodzice naszych kolegów przo 
sie tam zebrania, wiece mło- | Szyby w gablotkach miejscami | rysowników, dekoratorów. czyż | qowników pracy mogą byé 
dzieży Wrocławia i zabawy lu- | porozbijane, zdjecia fotograficz- mało jest wśród niej zapału?| dumni ze swrych dzielnych sv- 
dowe. ne wyblakłe i nieaktualne. pian- nów Może bhvó dumny również 
Z okazji Wystawy Ziem Od- |sze zamazane i nieczytelne _ |Czy nie potrafi ona otoczyć sta- | „p Walter Ślzk! ze wsi Cud- 
zyskonych pac | ten został Stojący w pobliżu śmietnik lą opieką placu, który nosi imię nochy w pow Mrągowa, który 
uprzatniety z gruzów, posupany | skrył się za starym rtusztowa- otrzymał list nastepuiaceł treś- 
żwirem, ustawiono na nim ru- | niem, ale daje znać o sobie za- | Młodzieży? ci od dowódcy 37 brygady: 
sztowania, na których rozwie- | pachem.“ Ż p i 
stono plansze i zdjęcia fotogra- Koresp. M. LEWICKI Adresujemy te słowa do ZM) Dowództwo 37-ej brygady 


przy- 
że 


do najlepszych uczestników bry- 


gady. Praca swa i 
niem daie dobry przulład 


„Jest 

[stopniu przyczymia się 
| brygady. 
wzorowe wychowanie 
syna na 


nle 


Opr. T. W. 


| OPR. K. GRYZEWSKI) 


STARA 
RINGACH POLSKI T ŚWIATA 


wicemistrzami Europy 


chem Neri. Antczak również wsżedł do 
finału zwyciężając Czechosłowaka Ha- 
veike. 


MAJCHRZYCKI W FINALE 


W czwartym dniu rozegrano walki 
finatowe. Majchrzycki stanął na prze- 
ciw doskonałego i twardego Węgra Szi- 
getti. Wiem, że na temat wyniku byłv 
różne zdąnia. W każdym razie zwycie- 
stwo Węgra nie bvło przekonywujące 
Pierwszą rundę „Majcher“ wygrał na 
skutek: doskonałej delensywv. Druga 
runda należała do Szigettiego, który le- 
piej dawał sobie radę w zwarciach. W 
tym starciu poznańczyk jednak zhierał 
wiele oklasków za przytomne unikanie 
niehezniecznych prawych sierpów prze- 
ciwnika. Trzecia runda bvła znów wy- 
równana. W sumie wiec wynik spotka- 
nia bvł remisowv. Sędziowie poczynili 
niewatpliwie pewne ustenstwo na ko- 
rzyść miejscowego boksera. 


ANTCZAK K. O. 


W wadze półcieżkiei Antczak miał za 
przeciwnika groźnego Austriaka — Ze- 
hetma*era. W pierwszym starciu Polak 
trzymał się dzielnie i skutecznie kon- 
trował, ale w drugiej po ciosie w pod- 
brzusze warszawianin dał się wyliczyć 

W sumie czwarte mistrzostwa FBro- 
py wypadły dla Polaków dość pamvśl- 
nie. Polska wnrowadriła do nóMfinałów 
pieciu zawodników W klasyfikacji dru- 
żynowej zajęliimy drugie miejsce dzie- 
ląc je z Anglią i Niemcami 

Niestety widownia nie bvła obiektyw- 
na i wywierała częstokroć presie na 
sędziów punktowvwch. którzy fawory- 
zowali zawodników miejscowych Fau- 
lawanie i nieczyste uderzenia spotvkały 
się z aprobata. jeśli wvdarzyły sie hok- 
sorom miejscowym. ale zgroza jeśli na 
jakieś przekroczenie nrzerisów. nawet 
przynadkowe, pozwolił sobie zawodnik 
przyjezdny. 


JAKIE POPEŁNIONO BŁĘDY? 


Jak mi mówiona no powrocie z Bu- 
danesztu. ż!e sie stało, że nie sekundo- 
wałem Drużyna musiał sie zaimować 
Maichrzvcki. który przecież sam wal- 
Czył w turnieju i musiał częstokroć do 
drugiej w nocv nie sna erskaigc na 
zakończenie walk. Wwdale sie, że jest 
rzeczą niemożliwa podniecać sie każ- 
dym meczem swych kołegów i mvéleć 
za nich. a za chwile onanować w rin- 
gu rozigrane nerwy i samemu walczyć 


Na zakończenie muszę jeszcze wspo- 
mnieć, iż Wesrzy przed mistrzostwami 
odbvłi specjalny obóz ped Budanesz- 
tern. W?osi zgrupowani byli w szkale 
pieściarskiej  Niemcv  przenrawadili 
również wspólny trening. a nawet Ru- 
munia. która wtedy nie mogla się pn- 
szczycić dobrymi bokserami, zdobyła 
się na obóz treningowy. 

(c d n) 


zachowa- 
in- 
„nym junakom, interesuje sie ży- 
„ciem kompanii oraz w wielkim 
do Te- 
produkcyjnych 
Dziękujemy Wam za 
Waszego 
przyszłego budownie 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


0 kłopolach LZS Wierzchowiska 


„Szanowna Redakcjo! 

My, młodzież ze wsi WIERZ 
CHOWISKA pow. Kraśnik 
Lubelski zwracamy się do Cie- 
bie o udzielenie wiadomości, jak 
założyć Ludowy Zespół Spor- 
towy w naszej wiosce“ — pisze 
kol. WŁADYSLAW KURLEJ 
z Wierzchowizsk. 

A dalej czytamy: „Wioska 
jest dość duża, młodzieży jest 
też sporo, ale większa część tej 
młodzieży. to gdy nie ma co 


robić. przeważnie bierze kar- | 


ty lub pije wodke. No bo nie 
ma świetlicy, nie ma sprzętu 
sportowego... 


Nie ma czynnego koła ZMP, 


Byto. bo przyjechał delegat z 
Rraśnika w lutym 1949 r.i 
założył koło. Potem nie było 
żadnej opieki, a w takich wa- 
runkach nowonowstałe kolo 
nie mogło rozwijać swej pra- 
cy. 

Tak samo z tym LZS. Pisa- 
łismu do Powiatowego Zw 
Gminnych Spółdzielni Samo- 


pomoc Chłopska wm Krasniku, 
to odpisali, że w tym kierun- 
ku oni nam nie bedą pomagać. 
Napisali nam jeszcze, żeby 
uprawiać jakiś sport „koniecz- 
ny”, jak skakanie, rzut oszcze- 
pem. itp. A skad my możemy 
wiiać taki oszczep, czy kulę, 
czy dysk? Napisali jeszcze, że 


piłka nożna i boks jest to po-. 


zostałość po kapitalizmie. My 
młodzież uważamy, że to jest 
błędne, gdyż t teraz w Polsce 
Ludowej uprawia się tę dzie- 
dzinę sportu. My młodzież, je- 


steśmy nie tak bogaci, żeby-' 


„śmy mogli złożyć taka 


pieniedzy, ażeby 


"sprzęt sportowy i prosilibyśmy 
bardzo o załatwienie tej spra- 
wy. Prosimy o pomoc w zało- 
żeniu LZS. W naszej gminie 
, Brzozówce nie ma żadnego 
koła sportowego i my, mło- 
dzież z Wierzchowisk, chcemy 
takie pierwsze koło założyć..." 


List kol. Kusleja świadczy. 


i 
i 


i pracownicy, 


sume | że Zarzad Powiatowy ZMP w 
zakupić Kraśniku nie pomaga 


swym 
nowopowstającym kołom wiej 
skim. Podobna sytuacja istnie- 
je w Zarz. Pow. ZSCh gdzie 
zajmujący się 


sprawami sportu wiejskiego 


lekceważą prośby pełnej zapa- 


łu młodzieży o pomoc w or- 
ganizowaniu LZS-u. 


Zarząd Wojewódzki ZMP w 


| Lublinie winien zbadać spra- 
'wę, o której pisze kol. Rurleja 


i nauczyć instruktorów ZP 


"ZMP w Kraśniku właściwego 
i stylu pracy z nowozałożonymi 


kołami wiejskimi. 


Zarząd Wojewódzki ZSCh w 
Lubiinie winien zainteresować 
się metodami „instruowania' i 


! pomagania“ młodzieży wiej- 


skiej garnacej się do sportu 
stosowanymi przez kraśnicki 
ZP ZSCh. 


(RED.) 


Dobra propaganda! 


Pokazy modeli latających 


w czasie przerw 


w meczu 


W Rawiczu odhywał się motocyklo- 


wy  tróiniecz żużlowy, w którym 
|auigły udział drużyny CWKS, Stali 
iz Ostrowa Wikp. i miejscowego Ko 
lelarza. Na miecz ten, z którego do- 
chód przeznaczono na odbudowę 


Warszawy, przybeło okolo 8 tys. wi- 

dzów. 
Podczas 

gólnymi 


przerw między 
biegami, Oddział Powiato- 
Ligi Lotniczej w Rawiczu orga- 
nizował pokazy modeli latających. 
| Pokazy te bardzo się podohałv 8-tv- 
sięcznej widowni, która zapoznała 
się-równocześnie z -celami modelar- 
siwa i fego osiągnięcialni. Szczegól- 
nie wielkie zainteresowanie wzbudził 


poszcze- 


wy 


pokaz lotu modelu silnikowego. Mo- 
i del ten krążył dość długo nad gło- 
wami widzów, po czym wylądował 


W Leningradzie, na Stadionie im. Kirowa odbyło się spotkanie o Puchar 


miejscowym Dynamo i drużyną z miasta Kalinina. Spotkanie to wygrali 


Polek w Paryżu 


Pierwsze rozgrywki puli fina- 
ławej na inistrecostwach Europy w 
siatxówce, przyniosły sukces Polkem. 
które ponownie pokonały Jugosławię 
3:0 (17715. 15:9. t5:8). Był to nailep- 
szy z dotychczasowych meczów 
zyny poskiej. 

Reprezentacja żeńska 
Mała Jugosławie 3:0. 

W siatkówce męskiej padły nastę- 


w 


ZSRR poko- 


pujące wyniki: ZSRR — Jugoslawia ; 


Belgia 3:0, Francja 
Riimunla Juga- 
Religia 3:0, 


Rumunia 
Bułgaria 5:2, 
sławia 0:7, Bułgaria 
ZSRR Francja 3:0. 

W spotkaniach "a dalsze miejsca 
(od VI da X) Holandia 
Izrael 5:2. a Portugalia zwyciężyła 
Włochy 3:2. 

W godzinach  ponołudniowych w 
saisówce męskiej Francia pokonała 
Belg'e 3:0 (Ba, 15710, 15:35), ar ZSRR 
Rumunię również w 
(5, 15:96 15:07). 

Zdecydowanyin faworytem turnieju, 
zarówno wśród kobiet jak i męż- 
czyzn, jest ZSRR: 

* 
siatkarek zwiedziła 
Paryż a następnie pode,- 
hyła prze: Towarzystwo 
Francużke-Poisniej.. 


BAJ) 


Polska 
w ade 
merana 
Przyjazni 


ekipa 


Uroczyste 
otwarcie 
IX Raidu 
Tatrzańskiego 


ZAKOPANE w 
Enia odksło się 
uroczyste otwarcie IX Raidu Tarzan 


driu 20 wrze- 
Zakopanem 


w 
skiego. Uczestnicy raidu 
wali ulicami Zakopancgo, 8 nadatepnie 
udali do Poronina, gdzie złożyli 
wieńce u stóp pomnika Lenina 
„Wieńce, które składany u stóp 
teza pomnika niech będą symbolem 
naszego przywiązania do wielkiego 
Związku Radzieckiego. niech będą 
dow lem wdzięczności naszego od 
radzonego sportu polskiego za pomoc 
1. doswiadczenia, z kiórech korzy- 
atam", powiedział © przedstawiciel 
PZPR tow Pitak. 
2) „wrześiiia hr. rll 
startuje da pierwszego * najcięższego 
etapu raidu a długości 164 km, w tym 
ok. 60 hm dróg terenowych. 


się 
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8-614 


dru- ; 


pozonała | 


stosunku 3:0 , 


przedelilo: | 


I Liga piłkarska w najbliż- 
szą niedzielę (23 bm.) przystę- 
puje do dalszych rozgrywek. 
Mimo. że do końca rozgrywek 
pozostalo jeszcze 5 rund, nie 


widać jeszcze murowanego 
mistrza [I Ligi, ani drugie- 
go „spadkowicza“. Gwardia 


Szczecin już tylko raczej sta- 
tystuje. 

O pierwszeństwo w I Lidze 

ubiegają się Gwardia (Kr.) i 
CWKS, które mają jednako- 
'wą iłość punktów. 
W  nadchodzacą niedzielę 
"będziemy świadkami  zacię- 
tych pojedynków. W Cherzo- 
wie spotka sie nowy mistrz 
Polski Unia (Chorz.) z Kole- 
jarzem (W-wa). Piłkarze war- 
Szawzscy szykują się do me- 
czu niezwykle starannie. 

W pozostałych spotkaniach 
grają: 

Ogniwo Kraków — Górnik 
— Radlin. 

Włókniarz Kraków — Włók- 
niarz Łódź. 

CWKS — Kolejarz Poznań. 


Co przyniesie 
sportowa niedziela 


e . 
zuzżzlowym 

na tniejscu, z którego uprzednie wy: 
startował. 


Koresp. CZESŁAW ADAMSKI 
Pokazy modelarskie podczas cie- 
szących się dużym powodzeniem im- 
prez sportowych, to doskonały spo- 
sób popularyzowania dorobku na- 
szych modelarzy LL oraz zapozna- 
wania szerokich społeczeństwa 
z zadaniami, stojącymi przed Ligą 
Loiniczą i Ludowym Lotnictwem. Po- 
kazy organizowane przez“ Oddział 
Powiatowy Ligi Lotniczej w Rawi- 
czu są jednym z przykładów, jak 
należy popularyzować osiągnięcia i 
zadania lotnictwa | modelarstwa. 
Sądzimy, że inne oddziały Ligi Lot- 
niczej skorzystają z doświadczeń Ra- 
(RED.). 


mas 


wicza, 


ZSRR miedzy 
Kalinińczycy 


wlani (Gdańsk) — Górnik 
(Wałbrzych) 2:1. 

e 
W dniu 21 września br. 


rozpoczynają się V powojen- 
ne mistrzostwa Polski w atle- 


'tyec w Piotrkowieach. W mi- 
 strzostwach startuje rekordo- 


"159. w 
' podnoszeniu 


zawodników 
zapaśnictwie j 90 w 
ciężarów). Po 
raz pierwszy startuja zawod- 
nicy AZS j CWKS-u. 

* 


wa liczba 250 


W piątek. 21.1X. br. rozpo- 
czyna się trzydniowy IX Rai 
Tatrzański, zorganizowany 
przez ZKS Kolejarz Zakopane 
na trasie długości 300 km (raid 
iest trzecią eliminacją do mi- 
strzostw Polski). 

W raidzie startują zawod- 
nicy I i II klasy. A oto kalen- 


'darz Raidu: 


21.1X. — Start do I etapu 
długości 164 km Zakopane — 
Obidowie, Turbacz — Kotel- 


(nica — Czorsztyn — Bukowi- 


na — Zakopane. 


221X. — H elap. długości 
104 km Zakopane — Kiry — 
„Poronin — Cyrla -— Zakopa- 
ne, 

23.1X. — Próba  Szybkości 


, Ogniwo Bytom — Budowla- 
oni Chorzów. 

Gwardia Szczecin — Gwar- 
dia Kraków. 

Gospodarze spotkań na I| 
miejscu. 


A oto aktualna tabela ligo- 


wa: 

I. Gwardia (Kr.) 17 2 3811 
1 CWKS IPSEWSSTEE 
3. Górnik tRadlin) 17 21 98052 
4 Budowlani (Chorz.)- 17 20 29:18 
3. Kolejarz (W-wa) 17 29 321 
6 Ogniwa Kr.) le +20) 7382r 
7. Unia (Ghorz.) 17 1$ 35:28 
3 Kanlejarz (Pozn.) 17 17 2us31 
5. Włókniarz (t...) W ae MISEK 
10 Włókuiarz (kr.) Tz AI 6-1) 
11 Oeniwn  (Byt.) E n -leqz25, 
12. Gwardia (Sz.) 17 5 13:52 

x 


W sobotę, dnia 32 bm, o 
wejście do I Ligi spotkają się 
OWKS Kraków i Budowlani 
Gdańsk. w niedzielę Górnik 
Wałbrzych z Gwardią War- 
szawa Przypominamy, że 
p.erwsze mecze o awans do I 
Ligi przvniosłv następujące 
wyniki: Gwardia (W-wa) 
OWKS (Kraków) 5:0 i Budo- 


PPE „Ruch? Oddzial w 


„tzw. „odcinkach 


Warszawie, 


na dystansie 30 km i jazda na 
obserwowa- 
nych“ (punktowanie stylu +Ł 
umiejętności jazdy). 

Raid odbywa się w katego- 
machi 1257 250,m300_1 ponad: 
350 ccm ora» w kategorii mo- 
tocykli z wózkami. 

W. kategorii do 125 cem wie- 
lu zawodników startuje na 
motocyklach polskiej pro- 
dukcji SHL, które w poprzed- 
nim raidzie zajęły czołowe 
miejsca. 

* 


W niedzielę. 23 bm.. na szo- 
sie  Wawer—Garwolin—War- 
szawą na dystansie 100 km 
odbęda się drużynowe kolar- 
skie mistrzostwa Polski w 
trzech kategoriach. 

Drużyny startują w skła- 
dzie 4 zawodników. Przy kla- 
syfikacji bierze się pod uwa- 
ge czas trzeciego zawodnika. 

(zb) 


ul Srebrna 12. Centrala 


sat 


i 


Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 


nie uznaje traktatu agresji z Japonią | 


podpisanego na żądanie USA w San Francisco 


Minister spraw ragranicznych Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
bm. oświadczenie w związku z podpisaniem w San Francisco przez 


Czou En-lai złożył 18 


Oświadczenie m 


Stany Zjednoczone i ich satelitów separatystycznego traktatu 


W wojnie z Japonią naród 
chiński bohatersko walczył w 
ciągu długich ośmiu lat, dopóki 


odzwierciedlają poglądów na- 
rodów Chin i Związku Radziec- 
kiego. narodów Azji i calego świa 


imperializm japoński nie został | ta. lecz w rzeczywistości są wręcz 


rozgromiony i nie skapitulował. 
— powiedział m. in. min. Czou 
En-lai. — Niczbite fakty dowo- 
dzą, że naród chiński w ciągu 
niezwykłe długiego okresu wicl- 
kiej wojny, w czasie której im- 
perializm japoński został roz- 


| 
| 
| 


gromiony, poniósł? najwieksze 
straty i wniósł największy 
wkład. 


Niemniej jednak rząd Stanów 
Zjednoczonych, gwałcąc jawnie 
wszystkie porozumienia mie- 
dzynarodowe. nie zaprosił Chin- 
skiej Republiki Ludowej na 
zwołana 4 bm. konferencję 
San Francisco, którą zmonopa- 
lizował i na której podpisał 
8 września 
traktat pokojowy z Japonią. Ca- 
ły naród chiński wyraża z tego 
powodu swe oburzenie i protest. 


; Związku 


sprzeczne z tymi poglądami, po- 
nieważ rząd amerykański w spo 
sób dyktatorski i kategoryczny 
odrzucił propozycje delegatów 
Związku Radzieckiego, Polski i 
Czechosłowacji w sprawie za- 
proszenia na konferencje w San 
Francisco Chińskiej Republiki 
Ludowej. jak również odrzucił 
różne istotnie ważne propozycje 
Radzieckiego w spra- 


,wie podpisania traktatu poko- 


w, 


jowego z Japonią. poczynione 
w-dnuchu porozumień miedzyna- 
rodowych; ponieważ rząd amerv 
sański zignorował wolę i nadzie 


'je krajów azjatyckich oraz od- 


separatystyczny ; 


tzw. traktatu pokojowego, rząd. 


Stanów Zjednoczonych zawarł z 
japońskim rządem Yoshidy a- 


bezpieczeństwie. który ma uto- 
rować drogę remilitaryzacji Ja 
ponij i całkowitemu jej prze 
kształceniu w amerykańską ba- 
zę wojenną. Dowodzi to ponad 
wszelką wątpliwość, iż rzad Sta 
nów Zjednoczonych przygolowu 
łe sie do nowej. agresywnej 
wojny w Azji i na Dalekim 
Wschodzie, do wojny na jeszcze 
większą skalę. 

Centralny Rząd Ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej — o- 
świadczył min. Czou En-laj — 
uważa, ze podpisany w San 
Francisco traktat pokojowy z 
Japonią oraz amerykanńsko . ja- 
ponski dwustronny układ o bez- 
pieczeństwie, zawarte pod pre- 
sją rządu USA, stanowią poważ- 
ną grożbę dla bezpieczeństwa 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
wielu innych krajów Azii. Na- 
ród chiński niewątpliwie zwal- 
czać będzie z całą stanowczo- 
ścią i aż do końca zdradziecki 
plan rzadu USA wykorzystania 
podpisanego w San Francisco 
traktatu pokojowego z Japonią 
i trw. amerykańsko . japońskie- 
go dwustronnego układu o bez- 
pieczeństwie dla wzmożenia 


W kilka godzin po podpisaniu | PZYSOtowania 


SERGE 3 T ! jak również zbrojna 
mer 71 ole, = S r = A R el 
ykańsko japoński układ o, cja, której 


rzucił propozycje Indii i Bur- 
my. 

Nie ulega żadnej watpliwości, 
że krok ten, podjety w cela 
wojny — przez 
rząd amerykański, który wywo- 
łał napiętą sytuacje w Azji i w 
pozostałych częściach świata, 
interwen- 
dokonuje on obec- 
nie w Korci, muszą wywołać 


zdecydowany opór ze strony 


: narodów całego świata, przede 


wszystkim zaś narodów Azji. 
W celu obrony pokoju w Azji 
iw pozastalych cześciach świata 
naród chiński gotów jest działać 
wspólnie ze wszystkimi naro- 
dami świata, ze wszystkimi na- 
rodami Azji i z rządem każdego 


kraju, zwłaszcza zaś każdego 
kraju azjatyckiczo, który nie 
'aprobuje podpisanego w San 


Francisco traktatu pokojowego 


z Japonią, aby zapobiec groźbie | 


rozszerzenia wojny na Dalekim 


przygotowań do nowej wojny 


agresywnej. 


Konferencja w San Francisco. 
i separatystyczny traktat poko- : 


jowy- z Japonia, 
tej konierencji, 


podpisany na 
nie tylko nie 


i 


Wschodzie, grożbie 


wywołanej 


in. Czou En-lara 
Republiki Ludowej 


pokojowego z Japonią. 


,żywała. Nie może to nie pobu- í 


dzić narodu japońskiego do 


wzmożenia walki przeciwko a-: 


gresywnej polityce imperializmu 
amerykańskiego i zdradzieckiej 
! kliki japońskiej. 

Centralny Rząd Ludowy Chiń- 
skiej Republiki Ludowej prag- 
nie, aby demokracja i niezawi- 


słość, pokój i postęp stały się 
udziałem narodu japońskiego. 


| Jaród chiński pragnie żyć w po- 
koju z narodem japońskim i po- 
| łączyć sie z nim w przyjaźni 
jaby bronić pokoju na Dalekim 
| Wschodzie. Dlatego też my, na- 
| ród chiński, witamy bez zastrze- 
żeń i svmpatyvzujemy z walką 
patriotów wszystkich warstw 
społeczeństwa japońskiego prze- 
ciwko zdradzicckiemu traktato- 
wi, podpisanemu w Sau Franci- 
sce, jak również z ich wysiłka- 
mi zmierzajacymi do tego, aby 
doprowadzić do jak najszybsze- 
go położenia kresu stanowi woj- 
ny miedzy Chinami i Japonią i 


zapewnić pokojowe współistnie- | 


nie obu krajów. Jesteśmy prze- 
konani, że miłujące pokój naro- 
dy całego świata niewątpliwie 
 powitają gorąco i poprą walkę 
'narodu japonskiego. Jestesmy 
(również przekonani, że naród 
| japoński odniesie niewątpliwie 
ostateczne zwycięstwo. 
Centralny Rzad Ludowy 
iiskiej Republiki Ludowej — 
powiedział min. Czou-En-lai — 
oświadcza raz jeszcze: Poniec- 


Jean Merot 


przez podpisany w San Franci- 


sco traktat pokojowy z Japonia 
oraz przez amerykańsko - ja- 
poński dwustronny układ o 
bezpieczeństwie. 

W swych szaleńczych próbach 
odrodzenia militaryzmu japoń- 
skiego — stwierdził min. Czou 
En-lai, pozostająca na  słuzbie 
imperializmu amerykańskiego 
reakcyjna klika w łonie rzadzą- 
cej klasy Japonii zaprzedała bez 
wahania niezawisłość narodowa 
i suwerenność kraju oraz podpi- 
sała w San Francisco traktat 
pokojowy i amerykańsko - ja- 
woński dwustrenny układ o bez- 
pieczeństwie. W rezułłtacie Ja- 
ponia znalazła się w obliczu ta- 
kiego kryzysn narodowego. ja- 
kiego dawniej nigdy nie prze- 


Przed kampanią chkrawniczą 


1.250 tys. zł. oszczędności 
uzyska załoga cukrowni 
Slare Pole w legorocznej kampanii 


Cukrownie na terenie calego kraju intensywnie przygotowują 
się do tegorocznej kampanii, ktora rozpocznie się w początkach 


października br. 


Obecnie odbywają się okręgo- ; 


we narady w  Zjednoczeniach 
Przemysłu Cukrowniczego oraz 
narady w poszczególnych cu- 
krowniach. Na naradach tych 
omawia się stan przygotowań 
poszczególnych cukrowni do 
rozpoczęcia kampanii. Robotni- 
cv radza nad możliwością prze- 
prowadzenia dalszej obniżki ko- 
sztów własnych. 

M.in. narada taka odbyła się 
w Zjednoczeniu Przemysłu Cu- 
krowniczego w Lublinie. Cu- 
krownie okręgu lubelskiego 
dzięki dokonanym w okresie 
międzykampanijnym inwesty- 
cjom sa lepiej technicznie przy- 


nia Sokołów. Wszystkie załogi 
cukrowni tego okregu postano- 
wiły zwiększyć dzienny przerób 
buraka cukrowego o 5 procent, 
tj. wyprodukować podczas tego- 
rocznej kampanii 150 tys. ton 
białego cukru. 


Ponad 700 tysięcy złotych zo- 
bowiazała się zaoszczędzić zało- 
ga cukrowni Przeworsk. Robot- 
nicy cukrowni Częstocice zobo- 
wiązali się poprzez zmniejszenie 
sirat cukru i obniżenie zużycia 


: paliwa dać dodatkowe ilości cu- 


gotowane do produkcji. W wielu 
'krowni Stare Pole w pow. Mal- 


cukrowniach tego okręgu zain- 
stalowano nowoczesne urządze- 
nia i maszyny. I tak np. w cu- 
krowni Lublin całkowicie zauto- 
matyzowano (transport. Ruszy 
rownież nowowybudowana no- 


kru i zaoszczędzić 
tys. zł. 


ponad 850 


Około 1 miliona 250 tys. zł o- 
szczędności uzyska załoga cu- 


bork. Wygospodarowanie tych 
oszczędności będzie możliwe 
dzięki zwiększeniu dobowego 
przerobu buraków a 6 procent 
oraz zmniejszenie strat o 0,ł 


wocześnic wyposażoną cukrow- ' procent. 


[waż zawarty w San Francisco 
trakat pokojowy z Japonia zo- 
stał przygotowany, opracowany 
ji podpisany bez udziału Chiń- 
|skicj Republiki Ludowej, Cen- 
|fralnv Rząd Ludowy uważa go 


ku nie może go uznać, 
Ed 


19 bm. „Rada walki o pokoj z 
Chinami" w Anglii ogłosiła de- 
klaracje. w której stanowczo 
protestuje przeciwko warunkom 
podpisanego w San Francisco 
tzw. „traktatu , pokojowego“ z 
(Japonią. Deklaracja stwierdza. 
ize zawarcie tego traktatu 
|„zwiekszyło napięcie na Dale- 
kim Wschodzie“ 

Zamierza sie przekształcić Ja- 


ponie — czytamy w deklaracji 
— „w amerykańska bazę stra- 
| tegiczną, otworzyć wszystkie 


drogi jej nieograniczonej milita- 
ryzacji, przywrócić do władzy 
grupy rzadzące, które sprawo- 
wały rządy w okresie Pearl 
"Harbour", 

, Deklaracja podkreśla, że „na- 
„rody Wspólnoty Brytyjskiej o- 
raz narody Azji znalazły sie w 


obliczu groźby japońskiej eks- | 


pansji ekonomicznej i militar- 
nej". 
Autorzy deklaracji wzywają 


| wszystkich ludzi wierzących w 
| możliwość zapobieżenia wojnie, 
by zażądali od rządu angielskie- 
go podjęcia krokow mogacych 
„uratować świat od katastro- 
No 


Pismo postępowej młodzieży francuskiej „L'Avant Garde“ 
zamieszcza w n-rze 358 artykuł uczestnika III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój — Jean Merot. Artykuł 


ten porusza bliskie i ważne 


Zlot Berliński był 
wielkich i cennych przeżyć. Wła 
„śnie w Berlinie młodzi Francu- 

zi żrozumieli swoją odpowie- 
dzia!ność. 
' Bez watpienia jesteśmy prze- 
ciwko wojnie w Vietnamie. Wo- 
lamy pedczas manifestacji: „Zą- 
damy zawarcia pokoju z Viet- 
namem!' Piszemy na bruku u- 
lic: „Ządamy zawarcia pokoju 
z Vietnamem!“ Lecz jakże czę- 
sto zapomina się, że we Francji 
ciągle jeszcze jadą pociągi z 
transportami broni i amunicji 
dla brudnej wojny! Lecz jakże 
często zapomina się, że ciągie 
jeszcze z naszych portów wy- 
pływają okręty z ludźmi i ar- 
matami dla brudnej wojny! 

Mógłby ktoś powiedzieć: 
Vietnam — to bardzo daleko. 
Znajduje się tam tylko jeden 
korpus ekspedycyjny, A to je- 
szcze nie znaczy, że Francja 
znajduje się w stanie wojny. 
Wreszcie — o co chodzi, prze- 


cież zwalczamy tę zbrodniczą | 


wojnę! 
A jednak wojna tam się to- 


czy. Trwa ona od miesięcy i od. 
lat. W imieniu Francji grabi się | 
w Vietnamie, torturuje, gwałci | 


i morduje. Twój to sztandar — 
młodzieży Francji — jest ponie- 
wierany w tym bagnie. 


To przecież w twoim imieniu, . 


towarzyszu i w moim, wy imie- 
niu całego naszego narodu trwa 
ją w Vietnamie dni i noce bez- 
prawia. 

Słyszałeś o Oradour? *) Wy- 


obraź więc sobie jak wygląda | 


wioska vietnamska po całym 
dniu i całej nocy, gdy najem- 
nicy wypuszczeni ze smyczy na 
rabunek pastwili się nad nią 
bezkarnie. 


*) Oradour sur Glanes — francu- 
skie miasteczko na południe od Pa- 
rvża. W 1941 rbku zostało ono spa- 
inne pizoz hilleroweów, którzy də- 
konali tam masakry francuskich pa- 

' triotów. 


dla młodzieży francuskiej za- 


gadnienie aktywnej walki przeciwko planom imperialistów 
francuskich, przeciwko brudnej wojnie w Vietnamie: 


| niu, towarzyszu, latami całymi 


 wryniszcza się w Vietnamie mło- : 


, dzież. 
To w naszym imieniu spala 
się ogniem napalmu bojowni- 
'ków vietnamskich. I gdy ciała 
` spalonych napalmem 


| puchna j rozkładają się, czyż 


możemy mieć spokojne sumie- | 


'nie dlatego, że krzyczeliśmy z 
|eałych sił: „Ządamy pokoju w 
| Wietnamie!" 
i * 
W Berlinie pewien młodziutki, 
'14-letni Niemiec powiedział 
nam: „Wy we Francji musicie 
nas bardzo nienawidzieć — uczy- 
nilismy wam tyle złego“. — Nie 
|-—odpowicdzieliśmy mu — nie 
|żywimy nienawiści do Niemców, 
| którzy walczą o pokój i budują 
| pokojowe Niemcy. Ale już w 
głowach naszych utkwiła myśl! 
|o odpowiedzialności. I kiedy 
spotkaliśmy w Berlinie młodych 
| bojowników vietnamskich po- 
czułem nagle cały ciężar odpo- 
„wiedzialności, spoczywającej na 
: mych barkach. 

Nasi towarzysze vietnamscv 
opowiedzieli nam go zbrodniach 
popełnionych w ich kraju przez 
francuski korpus ekspedycyjny. 
Pokazali nam okropne fotogra- 
| tie. Wyświetlilłi dla nas trzy 
filmy! 
| W oczach naszych chłopców 
Ii dziewcząt ukazały się łzy. I 
wówczas powtórzyłam jednemu 
z towarzyszy vietnamskich, pra- 
wie słowo w słowo, zdanie mło- 
dego Niemca: „Wy, w Wietna- 
E musicie nas bardzo niena- 
| 


widzieć, gdyż robimy wam tyle 
złego!“ Odpowiedział mi jed- 
nym nazwiskiem: HENRI MAR- 
TIN. Wręczył mi listy pisane z 
Vietnamu do Henri Marlin'a, 
|do Leo Figueres i Raymonde 


Dien. Powiedział mi. że w Viet- 


: namie młodzież organizuje ty- 
godnie solidarności z młodzieżą 
| francuską. 


z bezprawny, pozbawiony mo-- 
'ev i dlatego w żadnym wypad- 


źródłem | To przecież w naszym imie- 


powoli | 


Nowe 


prowokacje titowskie 
wobec Albanii 


MSZ  Albańskiej Republiką 
Ludowej wystosowało do rzą- 
du jugosłowiańskiego notę pro- 
testacyjna w związku z sied- 
mioma nowymi prowokacjami, 
jakich w okresie od 2 do 13 
jwrześnia br. władze  jugosło- 
wiańskie dopuściły się prze- 
ciwko integralności terytorial- 
nej Albańskiej Republiki Lu- 
dowej. 

Nota podaje m. in. że 3 wrze- 
śnia około 20 uzbrojonych żoł- 
nierzy jugosłowiańskich, usiłu- 
jae sprowokować incydent, 
przeszło granicę albańską i .po- 
sunęło si: w głab terytorium 
albańskiego na odległość 50 
metrów. Albańska straż grani- 


czna, która zauważyła żołnie- 
rzy jugosłowiańskich, dała o- 
gnia. W czasie strzelaniny jJe- 


den żołnierz jugosłowiański zo- 
stał zabity i jeden ranny. 
Dnia 13 września grupa żoł= 
nierzy jugosłowiańskich prze- 
kroczyła na odcinku Lahome- 
rica granicę albańską ì posu- 
nęła się w głąb terytorium Al- 
banii na odległość około 400 
metrów, urządzająe tam za- 
sadzkę w celu schwytania żoł- 
nierzy albańskiego patrolu gra 
nicznego. który pełnił służbę na 
tym odcinku. Żołnierze jugo- 
słowiańscy zaczeli z zasadzki 
ostrzeliwać strażników  albań- 
skich. 
Rzad 


Albańskiej Republiki 
Ludowej raz jeszcze wyraża 
protest rządowi faszystowskie- 
mu w Belgradzie w związku z 
jego wroga i agresywną poli- 
tyką, wymierzoną przeciwko 
narodowi albańskiemu i Albań- 
skiej Republice Ludowej, przy= 
pomina mu  onownie o cięż- 
kiej  odpowiedzialności, jaka 
spada na niego za następstwa 
tej agresywnej polityki. 


ziąki Ci, Henri Martin 


Jeśli mogliśmy bez ogromne- 
En wstydu ściskać ręce Viet- 
namczyków, jeśli moglismy 
przed nimi stać z podniesionym 
czołem zawdzięczamy to 
Henri Martin. 

Dla nas wezwał on maryna- 
rzy i żołnierzy do zbiorowej 
"akcji przeciw brudnej wojnie. 
Dla nas, odważnie stał przed 
'trybunałem śmierci. Dla nas 
jest w tej chwili w kaźni w Me- 
lun. 


$ 

Dzięki Ci, Henri Martin, za 
to, że młodzi Francuzi mogli 
się spotkać z braćmi vietnam= 
skimi. 

Dzięki Ci, Henri Martin, dzię- 
ki Wam, towarzysze, viefnam= 
scy, że daliście nam lepiej od- 
czuć naszą odpowiedzialność. 

Możemy przerwać wojnę w 
Vietnamie! 

Uwolnimy Henri Martin'a! 

Dzisiaj wiemy już, że nie wy- 
"starczy wołać i rzucać haseł, 
lecz trzeba działać, działać sia= 
le, bez wytchnienia j bez odpo- 
czynku. 

Jeszcze lepiej sobie uświada- 
| miamy, że skazując Henri Mar- 
tin, faszyści chcieli rozbić ak- 
cję milionów przeciw brudnej 
wojnie. Wiemy też doskonale, 
| że jedynie masowa akcja może 
uwolnić z katorgi Henri Mar- 
tin. I jeszcze lepiej rozumiemy 
dzisiaj, jakim ciosem dla ko- 
lonizatorów francuskich i ich 
amerykańskich panów byłoby 
uwolnienie Fenri Martin'a. 


A więc wołajmy jeszcze gło- 
niei: „Pokój dła Vietnamu!*, 
„Wolność dla Henri Martin!“ 
Wołajmy i  działajmy bez 
przerwy! 


Zarzućmy protestami milio- 
nów uczciwych ludzi tych, któ- 
rzy zarówno przez swe działa- 
nie, jak przez swe milczenie, są 
| odpowiedzialni za wojnę w 
Vietnamie i za uwięzienie Hen- 
ri Martin'a. Uderzajmy jį ude- 
rzajmy w nich, w tych nędz- 
nych  podżegaczy wojennych, 
którzy skazali Henri Mavtin'a, 
uderzajmy tak długo. dopóki 
"nie cofną się przed naporem 
ludu. 


tłum. Z. L. 
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Zdraiĉów, sayegów i zbrod- ,mawiści do własnego narodu i 
niarzy spotkała zasłużona kąra. ZSRR, rozbić jej jedność po to, 


Organizatorzy morderstw i a- 
genci obcych wywiadów, wyko- 
nawcy atypolskiej polityki 
Watykanu, księża jezuici Ro- 


stworowski i Nawrocki, człon- | 


kowie zakonu Stanowski, Go- 
rączko i Sołdrowski przestali 
sączyć jad zdrady narodowej 
w serca polskiej młodzieży. 

Zanim zostali odizolówani mu 
rami więzienia, naród polski od 
grodził się od nich barierą 
wzgardy, wyrzucił poza nawias 
społeczeństwa ludzi, ktorzy swą 
zbrodniczą działalnością godzi- 
li w jego rozwój, pokojowe bu- 
dowmietwo, usiłując . wciągnąć 
do swej niecnej roboty mio- 
dzież. 

Ksieża jezuici. kierownicy So- 
dalicji Akademickiej ze wszech 
sił, nieprzebierająć w środkach 
starali sie zdeprawować mło- 
dzież wyzuć ją ze szlachetnych 
uczuć patriotyzmu i intęrnacjo- 
nąlizmu wsaczyć w nią jad nie- 


Warszawa, | Armii 
23-4.. żeń Wpłaty 


oo 


| 
fl 
| 
I 


1 


za prenumerate 


i zuici, 


się ona łatwym narzę- 
ich ręku, w reku zdraj 
wro- 


by stała 
dziem w 
ców i szpiegów, w ręku 
gów narodu polskiego, 
Wykłady o niemieckoścj od- 
wiecznych ziem piastowskich. 
agitacja przeciwko pracy na 
naszych ziemiach zachodnich — 
to wprowadzanie w czyn poli- 
tyki Watykanu zbratanej z a- 
merykańskim jmperializmem, to 
dalszy ciag błogosławienia hi- 
tieryzmu  odradzającego się w 
Niemczech Zachodnich pod czu 


ita opieką dolaro są Wall Street 


i „duchowa“ papieża. 

„Trzeba unikać momentów 
patriotycznych i w ogóle wszel 
kich aluzji o Polsce“ uczyli je- 
Nic dziwnego, ich organ 
rzymski dnia 1. III. 48 r. pisał, 
że „Watykan uważa te ziemie 
za niewątpliwie niemieckie". 

„Ojcowie“ Rostworowski i 
Nawrocki. pod pretekstem sze- 
rzenia religijnego kultu sta- 


pocztową 


przyjmują wszystkie Urzędy S 
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fran się młodzież naszą, wy- 
|chowaną w duchu idei soli- 
darności międzynarodowej, za- 


truć jadem szowinizmu i nie- 


|rali się wychować ją we wro- 


ostoi pokoju. 

Młodzież polska poznała jed- 
| nak į ukochała gorąco ideę bra- 
|terstwa walczących o pokój i 


postęp narodów i nie była 
skłonna poddać się rozbijackiej. 
nacjonalistycznej propagandzie 


wrogów. 

Młodzież polska żywi uczucia 
serdecznej przyjażni dla Związ- 
ku Radzieckiego, którego Armia 
przyniosła nam wyzwolenie i 
którego pomoc, przyjażń i przy- 
kład pozwalają nam wznosić 
wielkie budowle Planu 6-letnie- 
go, pozwalają budować socja- 
lizm. 

Propagujac kłamliwe „teorie“ 
o sztucznym podziale społeczeń- 
stwa na „wierzących“ i niewie- 
rzących* księża jezuici chcieli 
rozbić jedność młodzieży pol- 
skiej, która z takim zapałem 


buduje swą wspaniałą przysz- | 


Pocztowa-Telekomunirxcvjne 


nawiści do innych narodów. Sta- | 


gości do Związku Radzieckiego, : 


na konto PKO i N 


łaść. Młodzież sama na sobie 
odczuwa przemiany jakie zasz- 
ły i jakie wciąż zachodzą: widzi 
przed sobą jasną przyszłość, wi- 
dzi stojące otworem dla każde- 


dzi wznoszące się coraz wyżej 
budowle podstaw socjalizmu. 
budowle planu dobrobytu. co- 
raz aktywniej uczestniczy w 
narodowym froncie walki o po- 
kój i socjalizm, 

Trudno jest przeczyć oczywi- 
stym faktom, trudno znaleźć po- 
słusznych słuchaczy dla wrogiej 
propagandy. Dlatego też Ros- 
tworowski i Nawrocki pracę 
swoj: opierali głównie na nie- 
dobitkach zbrodniarzy i zdraj- 
ców z NSZ i WIN-u. 


Metodami ich były: dwułlico- 
wość, zakłamanie i obłuda. 


„Najwłaściwszym polem dzia- 
łania sodalisów starszych jest 
katolicka robota w swoim za- 
wodowym związku. w którym 
pracując, powinni zawsze wcho- 
dzić z chytrością węża i prosto- 
ta gołębicy ich drzwiami. a swy- 
mi wychodzić“. Oto nauki jakich 
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go szkoły i warsztaty pracy, wi- | 


(udzielali ci deprawatorzy mło- 
| dzieży. Oto metody, jakich u- 
: czyli ci zdrajcy ojczyzny. 

Otumanionym wciskali do rę- 
ki broń i szeptali „zabijaj. 

Trudno o wiekszą ohydę. Wy- 
korzystując wiare uczyć 
zbrodni, zbrodni przęciwko wła- 
snemu narodowi. 


Próby te zostały zdemasko- 
wane i zbrodniarzy spotkała za= 
służona kara. Proces jezuitów 
Rostworowskiego i Nawrockie- 
goiich pomocników jest ostrze- 
żaniem wzywającym do wzmo- 
żoncej czujności. Pokazuje nam 
jakich ohydnych sposobów 
chwyta się wróg w swej niena- 
wiści do wszystkiego, co piękne 
i szlachetne — do Polski Ludo- 
wej, do naszego pokojowego, so- 
cjalistycznego budownietwa. 


Proces jest jeszcze jednym do 
wodem, że wszelkie próby reak-= 
cji zostaną zawsze zniweczone. 
Że naród polski surowo będzie 
karał zbrodniarzy, usiłujących 
|zagrodzić drogę do lepszego 
jutra, do socjalizmu. 


L. TELIGA 
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